
C B i r t  P R lN I lM lR A T Y i
We Lwowie miesięcznie . . . . 1 K 60 h 
Za dostawę do J^mu dopłaca się . . . 30 h 
Z przesyłką w ki aj a miesięcznie . 2 K 60 h 

Cena egzemplarza 6 h?>eney.
Na p roM iaeyi 10 h a lerzy .

A d re s  R e d a k cji i A d m in is tra c ji' 
Lwów, ul. Sokoła L A

GMZE
CENY O O A O SZElll

Wiersz petitowy jednułamowy 1 Jb j^ o  miejsce; 
26 h . -  Hauesłane za wiersz petitowy Ub jego 
miejsce 80 h. — Pt kromce i yrzec ieasttm 
wie-rz petitowy 2 K. — Nek.olog;« za wiersz 
petitowy 60 h. — Drobne ogłoszę.i? po 6 hj 
za wyri z, najmniej 60 h. — Wyrazy tłuatemi 

czcionkam liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N A
wychodzi codziennie o godzime 1-e] po południu.
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W narodowe święto.
U bram stolicy.
W  m ieście, z którego do nas w czoraj 

przyszła uroczysta w ieść, jest kolumna z bran­
żowym królem, tym , który  je  uczynił sto­
licą. Król ma ponurą tw arz, a w  prawej 
ręce miecz, pęknięty dziś i na w ietrze wyda­
ją cy  jęki. W  wielkicn godzinach, kiedy kroniki 
miasta mają przew rócić sw ą karię, podnosi po­
dobno król olbrzym ie m ieczysko.

* *
*  ' V...

Musiał sic w czoraj poruszyć Zygmunt na 
swo.m m onarszym  cokole. Musiał dźwignąć 
zm urszałą dłoń. B o  księdze niedoli zabrakło 
kart. Tw ardy kronikarz, czas, w ypisał w  niej o- 
statnie słow o. Tern słowem jest w olność miasta.

S ą  rzeczy, na które niema nazw y w  języku. 
T ak a jest ta  w ieść, która do nas przyszła, jak ­
by  za nagle i nie pozwala dotąd w  siebie u- 
w ierzyć. W arszaw a w olna: to  są  dźwięki nie­
w iarygodnie czyste. Coś w  ty ch  dźwiękach 
wzdycha, jak  pierś św iętojańskiej katedry. Coś 
płacze, jak  S ta ry  Jezu s F am y , stojący wśród 
mnogiego hidu. Coś w nich podnosi pięść, jak 
pamiętny swoich zniewag plac Saski. I coś się 
nimi zachw yca, jak  om szałe, pełne przygasłego 
już czaru Łazienki.

Która W arszaw a jes t w olna? B o  były  
dwie w arstw y dziejów  w tem  wajpiękniejszem i 
najbiedniejszem na św iecie m ieście. B y ły  dwie 
W arszaw y. W arszaw a Skargów  i Stasziców , 
Kilińskicn. Chłopickich i Padlew skich. T a , któ 
rą uwielbiam y: narodowy relikw iarz, w y koły­
sane W isłą serce Polski, je j unieruchomiona 
przez historyę prawica, urna z je j m yślą. Co 
mamy św iętego i dumnego, rozumnego i1 piek 
nego, to z niej jest rodem. I W arszaw a inna, 
Hurków i Im eretyńskich —  stuletni zbiornik na­
szych łez, policzek w ym ierzony naszej powa­
dze, ruina naszej narodowej m łodzieńczości, sa 
łonowy śmietnik, pląs w yrosłej na godło mia­
sta Sy reny . T a  W arszaw a, której nienawidzimy. 
T a  z trjum falnem i baniami cerkw i, z pasorzyt- 
ną gospodarką najeźdźcy, bez w łasnej myśli po­
litycznej, bez własnej nauki, z religią szepczącą 
w lęku po kościelnych przedsionkach, z wvwa- 
łaszoną gazetą, ze sztuką, której najpiękniejszy 
kw iat rw ała bez ceremonii rosy jska ręka. T o  
miasto, balujące w nocy, a v*ywożoue nad ra­
nem, trute przez cenzurę i tratow ane przez ko­
zackiego konia.

Nie pytam y dziś, którą W arszaw ę odzy­
skujemy. Bo wiemy, że jes t w  mej m oc odro­
dzili nieśmiertelna. W chodzimy do W arszaw y 
z sercem  otw artem  i w yciągnięta dłonią. T o  
serce m a się z nią spowinowacić, stary  sojusz 
odnowić, posilić się wspólną krw ią i odczuć 
wspólne tętno. Ta ręka ma się spleść z milio­
nową dłonią W arszaw y w jeden narodowy u- 
ścisk. znak wspólności i powrotu do historycz­
nej kolei.

W  tej powitalnej chwili brak u-stom dość 
uroczystych słów . Niech starczy, za nie głęoor
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Ica świadomość chwili, którą m ają um ysły. 
W yrw ana z pośród nas, z kola  naszych ży ­
w ych spraw, rozkoronowana, obdarta z poli­
tycznego prawa, staje W arszaw a znowu mię- 

' dzy aam1 S ta je  się nam stolicą i m acierzą, bi­
je  w sw oje w szystkie dzwony, w  jednej chwili 
odzyskując pomazańczy wdzięk i m oc i w zy­
wa dusze polskie na se jm -p o  wieku ideowego 
przem ytnictw a, po żebractw ie lojalności, po 
znoszeniu do ostatniego strzępu międzypaństwo­
w ych liberji.

To jest spraw a powszechnej narodowej 
wagi. Nie W arszaw y tylko dotyczy, jednego 
miasta, ale nas w szystkich. S tw arza  m ocny 
horoskop dla Polaka. W yciąga go z wygodnej 
kolejki teoretyzow ania, przynależności do tego 
czy ow ego oboziku-, prenumerowania idei ra­
zem z gazetą. W arszaw a nasza! Tio jes t zew, 
lecący  po duszach i zam ieniający je  w  szere­
gi. Stoim y przed dokonanym faktem , nie przed 
rozumowaniem, w yw odzorem  na bibule. M a­
my odzyskany centr przyszłości. M am y drze­
wiec, na którym możina uczepić polityczny, 
świadomy siebie, z rozumnej, ciągłej, konsek­
wentnej działalności tkany sztandar. Niema 
już strachu o to', czy  w ypada się angażować 
w  niepewna, sprawę. Trzeba tę spraw ę uczy­
nić pewną przez zszeregow anie się k oio  niej, 
przez zrzeszenie w  jedną narodową konfede- 
racyę, przez ustawiczne zwiększanie te j bo jo­
w ej linii polskiej, która prze w  Królestw o ze 
sprzymierzonemi w-ojskami.

T a garść niezachwiana, zw ycięska w 
życiu i śmierci, ta obdarta a słoneczna legia i 
ten tabor, w iozący zamiast żywności sław ę 
św ieci dziś ciche, ale piękne święto. Rok te­
mu w yruszyli w  partyzancki' boj. I w  rocznicę 
sw ojego naiwnego wym arszu, sw ojej dziecię­
co czystej krucyaty doczekali się najpiękniej­
szej sw ojej chwili. Nie wiem, gdzie teraz 
są. Czy już wchodzą w  św ięty próg miastą 
czy zdążają do niego dopiero ci nasi. T e  kw it­
nące oficery i żołnierska, w chrzęście żelaza 
idąca kupa. Te bose nogi i królew skie serca. 
Ci żebracy  na służbie w iekuistej myśli. Ci naj­
więksi między nami, bo najprostsi. Ci, którzy 
uwierzyli w  prawdę, głoszoną przez bęben i 
poszli za mądrością, w yrażoną w  szeregow ej 
linii. Ginęli, śpiewając,, o W arszaw ie. Kładli 
sw oje poległe, podziurawione ciała w płytkich 
dołach, w  braterstw ie z krukami, ślepemi o- 
czami patrząc w W arszaw ę. W yśpiew ali ją  i 
w ypatrzyli.

Ale trzeba, żeby tego śpiewu było  więcej 
i w ięcej tego patrzenia. Trzeba, żeby śpiew ała 
i patrzyła cała Polska. Żeby rosła legia, żeby 
się mnożyła żelazna girlanda je j dział. Żeby od 
nas głośno i widno było  na św iecie. Nie dla sła­
w y —  tej, która śpi pod pomnikami, Dość sław y 
mamy. Jesteśm y  je j posępnem mauzoleum. Ale 
dla w yw alczenia temu życiu, które przez nas 
płynie, nieśmiertelnego, w  nurt hlstoryi znów 
w ciągniętego prawa. O to się bijem y— m y w czo­
rajsze łachm any, my. ofieyanci obcych spraw, 
my histryoni świata, my pędzle, pióra, gardła 
i palce, skaczące po fortepianach. A dziś już — 
m y ludzie pełni, my w  snach gospodarze w ła­
snej ziemi, my bohaterowie, m y pługi i miecze, 
my trudy i walki. Z potu tylko w yrasta czyn, 
z rak bierze się dzieło. Czyn polski się już za­
czai, dzieło polskie już w arczy  na serdecznym 
w arsztacie. S tać przy nich tylko, trw ać na stra­
ży w  codzień liczniejszym  szeregu! W zięaie 
W arszaw y  przy współtrudzire polskiej broni i ro ­
cznica tego trudu nieustępliwego, nie cofającego 
się już —  to pierwsze ku historycznemu nasze­
mu jutru etapy.

* **
W kraczają  rzędami karne szeregi w  ulice 

zdobytego miasta. P atrzy  ponury król-olbrzym , 
słucha obcych szczęków  broni, gwaru obcych 
mów. Naraz staje się coś bliskiego, coś, co  było 
i jest i musi zawsze być. Idą siwe, podarte mun­
dury.- Szczęka sw ój, chudy, ale bitny pałasz. 
I staje bez rozkazu żołnierski rząd. Ogromna 
cisza. O dkryw ają się głow y. Przez jakąś pierś 
leci płacz, jakby spadał ze w szystkich serc, ni- 
czem d ężar, przez wiek dźwigany i w alił się 
do stóp groźnego posągu. „Zygm unt" —  idzie 
św ięty, cudny szm er przez usta. Uśmiecha się 
stary, zgorzkniały król. P ierw szy raz w  sw ojem

posępnem, troaz«(wem  życiu się uśmiecha. I bło­
g o sław i

STA N ISŁA W  M A Y K 0W 5K I.

DWIE ENUNCYA.CYE.
Od1 oceanu Spokojnego po Aipy znowu 

głośno rozbrzm iew ają echa spraw y polskiej.
.W ojska rosyrssie opuściły Dęotin i W a r­

szaw ę i cofając się zi mw Królestw  ai, palą z® 
sobą w sie, dw ory, zboże na pffriu, w yw lekała 
ludność w ieśniaczą z je j odwiecznych' siedzib 
i pędzą, jak  stada zdobyczne, w  głęboką Ro- 
syę. A Rodzianko, prezydent Dumy, uderza w 
płacz nad losem  p o l s k i c h  b r a c i ,  zgnę­
bionych przez „barbarzyńskie * armie państw 
śrooKa! . - >

Nie śniło się R osyi o  autonomii rtolsk. 
przez długie lata, w których żadne m ocarstw o 
nie kwestyunowaiL je j w ładztw a na tym pniu 
dawnej Rzeczypospolitej. Nie śniło je j  się o 
dopełnieniu obietnic manifestu sierpniowego, 
jak  dinge znaczna część K rólestw a i znaczna 
część O alicyi dźwigała na sooie miliony „mu- 
żyka“ pod bronią, tysiące dział, w  putyłowr 
skićn zakładach lanych i  nieskończone szeregi 
nadwołżańskidh „teleg". V/ chwili, gdy już d- 
statnie szeregi rosyjskich zastępów  na polskiej 
ziemi oglądają się poza siebie, gdy wolną uj­
rzała się W arszaw a —  w tej sam ej chwili i 
według zapowiedzi prezydenta ministrów Go- 
rem ykina ma się spełnić rozkaz carsKi, by ko- 
m isye jak  najrychlej sporządziły projekt auto­
nomii dla Polski, kartę w olności dla Polaków .

M ilczała w  sprawie polskiej stolica nad- 
dunajska, jak  długo ciężka obręcz, wrogiego 
frontu w pijała się głęboko w ciafo monarchii. 
Dopiero g'dy obręcz pękła, gdy w spaniała ofen- 
zyw a odebrała G alicyę i Lw ów  m oskw icze- 
n!u, 'gdj' (zagroziła 'zupełnem wypiai ciem 
wschodniego najeźdźcy z K rólestw a, padiy lui 
nam słow a ciepłe, mądre i silne.

„P olacy  m ają nadal moje zaufanie a prawa 
ich w niczem uszczuplone nie będą“ — rzekł ce­
sarz prezesowi Kola polskiego, z przykazem , by 
to obw ieścił w s z y s t k i m  Polakom-.

„Możliwości rozwoju, jakie dotąd mieli P o ­
lacy, pomnożą się wielokrotnie po zw ycięskiej 
wojnie, a ofiary, jakie naród ten poniósł, przy­
niosą mu obfite owoce** —  pisze odpowiedzialny 
kierownik polityki zagranicznej monarchii do 
Naczelnego Komitetu Narodowego, uznając teni 
samem uroczyście jego akcyę.

R osya ucieka się względem P o laL ó y  do de­
magogii, gdy jest w kłopotach. M onarchia habs­
burska otw iera przed Polakam i horyzonty poli­
tycznej odnowy, gdy za je j wojskam i i przed 
niemi ściele sie krw aw y kobierzec zw ycięstw a.

R osya nam mówi, że da i co da, dopiero 
w tedy, gdy nic już dać nie może. M onarchia 
habsburska zapowiada nam lepszą przyszłość 
narodową dopiero w tedy, gdy coraz bliższą jest 
chwila, w  której będzie mogła dać wiele.

T a  jedna refleksya winna starczyć, by w y­
tw orzyć nowe skarby ufności i w iary, poświę­
cenia i zapału w  tych, co idąc za głosem Naczel­
nego Komitetu Narodowego, związali w sercach 
sw ych i  m yślach ideę państwow ości polskiej 
ze spraw ą monarchii habsburskiej.

.W ŁA DYSŁAW  L EO PO LD  JA W O R SK I.

Wojno światowa.
W czorajszą wiadomość o  odebraniu W ar­

szaw y uzupełnia dziś druga, pieczętująca osta­
tecznie los armii rosyjskich na zachód! odi W isły . 
Padł Dęblin! P rzestał istnieć tyle ważnyj punkt

o par cis dla obrony W isły  * W ieprza podwójny 
przyczółek m ostowy, w ęzeł dróg kolejow ych z 
W arszaw y Lublina i B rześcia  Litew skiego. U- 
padek Dęblina i W aiszaw y  póciąginfe za sobą 
niechybną ronieoznośó oddania Modlina i Se­
rocka.

Cofnięcia sie głów nych si? rosyjskich: na li­
nię Bugu i B rześć L itew sk. oczekiw ać należy w 
najbliższych dniach.

Nie można przypuścić, b y  udało się spra­
w ić Rosyanorr między W isłą, Narwią i Bugiem 
zupełny Sedan. W ym agałaby to ze strony ro­
sy jskiej tak strasznego niedołęstw a i bezhoło- 
wia, jakiego mimo niewątpliwej niższości ope­
racyjne! spoaziew ać się niepodobna. Możliwe 
je s t naiom iasT odcięcie i zniszczenie dużych po­
szczególnych części rosy jsk ie j armii —  takie, 
że w  sumie oędzie przedstaw iało znowu ogrom ­
ną dla R osyan klęskę. W idoczne jest, jednak, że 
Rosyanie tym  razem  z tą ostatnią ewentualno­
ścią się liczą, tego w łaściw ie się boją —  i dlatego 
prawdopodobnie tylko tak długo będą stawiali 
opór, jak  długo to  ostatnie niebezpieczeństwo 
nie stanie się aktualnem .

Mimo to— zdaje się— że na uniknięcie go 
zupełne już teraz zapóźno. Można tedy w naj­
bliższych czasach spodziewać się nie tylko ew a- 
kuacyi całej gune-nii siedleckiej, reszty gubernii 
lubelskiej, części gubernii chełm skiej i części 
łom żyńskiej, nietylko zupełnego odwrotu R o­
syan na linię Bugu ii B rześć  Litew ski, lecz także 
znacznego przyrostu jeńców  i wogóle zdobyczy 
wojennej.

W  każdym razie armia rosy jska z obecnych 
gigantycznych zapadów w yjdzie zapewne tak 
■wyczerpana i osłabiona, ze do poważniejszej 
akcyi nie będzie zdolną może wogóle w  tej w oj­
nie, może wugóle nie przed upływem lat, a w 
najgorszym  razie nie przed upływem długich 
miesięcy.

Dla zupełności obrazu należy dodać, ze gru­
py rosyjskie, bezow ocnie usiłujące przełam ać 
praw ą defenzywuą flankę sprzym ierzonych, to 
na Dniestrze i w  Besarabii. to —  jak  obecnie— 
pod Sokalem , sa już obecnie pozbawione połą­
czenia z głównemi armiami, co sytuacye ich 
czyni w wysokim  stopniu niepewną.

P E T E R S B U R G  TAKŻE W  N IE B E Z P IE ­
CZEŃ STW IE.

K°penhaga. 4. sierpnia. „Russkoje S łow o" 
pisze: Nie można zaprzeczyć, że obok W a r­
szawy także Petersburg znajduje się w  nie­
bezpieczeństwie.

SE R B IA  P R Z EC IW  R O SY I.
W iedeń, 4. sierpnia. „Siidsl. Korespondenz" 

donosi: W  skupczyme zw ołanej na nadzw yczaj­
ną sesyę do Niszu, przyszło dc burzUwej mani­
łeś tacy  i, którą wzbudziły stronnictw a opozy­
cyjne przeciw  R osyi i prezydentowi ministrów 
Pasiczow i. Pow odem  do m anifestacyj by ło  oma­
wiane w skupczynie żądanie Rosyi, aby Serbia  
upuściła Durazzo. Wielu mówców opozycyj­
nych żądało natychm iastow ego ustąpienia P a- 
sicza, zarzucając mu, że doprowadził Serbię nad 
brzeg przepaści. W śród stronnicowa narodowe­
go, które w yszło z łona dawnych rusoFlskich 
liberałów (partya R isticza), objaw ia się teraz sil­
ny prąd kierow any przeciw Rosyi.

B E L G IJSK A  KSIĘG A  SZARA.
H avre. 4. sierpnia. (T B K ) Agencya Hava- 

sa: W  odpowiedzi na zarzuty, jakie rząd nie­
miecki podniósł przeciw Belgii, ogłasza rząd 
belgijski księgę szarą z dokumentami, w  któ­
rej w ykazuje, że Niemcy 4 m iesiące przed w oj­
ną zaproponowały Francyi1 podział między oba 
te państwa belgijskiego państwa Kongo i sk re­
ślenie Belgii z listy  'narodów niezaw isłych. —  
(Uwaga biura W olffa: Rząd belgijski nie po­
winien był tych rew elacyi ogłaszać w  rocznicę 
wojny, lecz w dniu 1. kwietnia).

ARCYKS1AŻĘ F R Y D E R Y K  M ARSZALKIEM  
PR U SK IM .

C esarz W ilhelm  odwiedził w  naczelnej 
kw aterze arcyksięcia Fryd eryk a i zamianował 
go praskim generał-m arszałkiem , w ręczając 
mu artystycznie w ykonaną laskę m arszałkow ­
ską, ___________
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B a rc io w a  w  oitatniuli iaiaciL
Piotrków , 2 .sftrpńia. Drogą prywatną do­

noszą tu z W arszaw y: Pospieszna ew akuacya 
postępuje dalej, w skazując, że dzień zupełnego 
opuszczenia m iasta przez w ładze w ojskow e jest 
już bliski. Generał-Ciubernator Engałyczew , je ­
go pomocnik senator Lubinów, oberpolicm ajster 
Mej er opuścili już W arszaw ę. Z 900.000 mie­
szkańców w yjechało po koniitc hpca 300.000. 
W szystkie urzędy, oraz urzędnicy już w yjecnan. 
W ostatnim tygouniu zauważyć było m cźna 
wielkie zdenerwowanie w kolach rządowych. 
Ulice są przepełnione trenami i wojskami, cofa- 
jącem i się z fromu.

Huk arm at z bliskiej odległości słychać co­
raz w yraźniej. Nędza w mieście wśród kupców, 
przem ysłowców , oraz inteligencyi w zrosła nie­
zmiernie. P rzeszło  20.000 osób że sfer mteli- 
gencyi zeszło na żebraków . W śród w łaścicieli 
domów stosunki rozpaczliwe, gdyż w tym  iOhu 
większa część lokatorów nie opłaciła czynszów. 
.Wiele przedsiębiorstw przem ysłow ych zbankru­
tow ało.

Przez ulice przew alają się wśród kurzu i 
spiekoty transporty rannych. W  m ieście cha"%  
zamieszanie, kradzieże, rabunki i m orderstwa 
w zrasta ją  z każdym dniem. Dookoła W arszaw y 
nocami niebo jest czerw one od blasku płomieni 
palących się wsi.

SPRAWY POLSKIE
(*) „Nieuwe W m scnoter Courant" w  nume­

rze z 24. lipca przynosi nieco ciekaw ych infor- 
macyli o kw estyach poruszanych w  obradach 
komisyi polsko-rosyjskiej. Zaznaczyw szy brak 
jasnej w ytycznej w intencyacn rosyjskicn pod­
kreśla pismo holenderskie trudności w  w y ­
daniu zdecydowanego sądu. „Mówią —  pisze — 
że car ma przyjąć tytuł króla Polski (sto lat się 
nie mógł na to zdecydow ać! —  Przyp, R e d ), a 
Polska pozostaw ać będzie do R osyi w  rym sto­
sunku, co G alicya do A ustryi". L iberali rosy j­
scy  kładli w  dyskusyi nacisk na to, aby Polsce 
zapewnić możność odrębnego narodowego 5 po­
litycznego istnienia i to nie rozporządzeniem mi- 
nisteryalnem , lecz nienaruszalnym ukazem car 
skim, nadającym  P olsce konstytucyę. P ai lament 
polski m iałby się składać z jednej izb y , której 
skład mia,ła sform ułować ustawa konstytucyj­
na, Spraw y polityki zagranicznej, armii i floty, 
finansów, koleit i ceł m iałyby leżeć poza obrę­
bem  kom petencyi autonomii Polski. Car będzie 
królem, w iee-król zaś m iałby rezydencyę w
W arszaw ie." (trochę zapóźuo!'—  Red.).

* **
Dzienniki tureckie donoszą o przybyciu de- 

putaeyi polskiej, do które] między innj m i należy

L e g ć o n i s f i k a .
Ostatni raz przed w ojną widziałem pannę 

Dzidzię na zabawie karnaw ałow ej. Rozw ażali­
śmy wspólnie tajem nice w alca tańczonego w 
lewo. lub, m yląc figury kadryla, dyskutowali­
śmy na temat, czy danserka z „v is-a-v is" uczy­
niła dobrze, zdobiąc toaletę z niebieskiego tiu­
lu szarfą koloru „fraise", czy  też raczej postą­
piła źle. Panna Dzidzia miała czarne oczy, ró­
żowo aksamitną buzię, smukłą figurkę i w szyst­
kie w łaściw ości tego maluchnego światopoglądu, 
Który rządzi się im peratywem : „wypada —  nie 
w ypada", a zmieści się wygodnie obok chustecz­
ki, pudru i lusterka we wnętrzu panieńskiego 
„necessaire‘u". _____

Ani mi przez m yśl w ów czas nie przeszło, że 
będę kiedyś czytał pamiętnik panny Dzidzi. B o  
pamiętnik każdej panny Dzidzi jest przecież 
schowkiem dla najskrytszych myśli, historyą 
każdego rumieńca i skarbczykiem  „prawd", 
których zw ierzyć nie można nikomu. Teraz 
jednak wojna szaleje w  pamiętniku. ^anma 
Dzidzia przestała niepokoić się troskami w iel­
kości głów ki od szpilki. Gdzieżeście nagle zni­
kły kropki i myślniki m arzące, kędyżeś tęskno­
to, która chow ać się zw ykłaś za w stążkę wio-

dr. T . S t. Grabow ski, znany krakow ski slawista. 
Deputacya ma na celu objaśniać opinię publiczną 
turecką o dążeniach narodowych Poiaków  — 
W  późniejszym terminie przybędzie do Konstan­
tynopola stała d ek gacya, która ma także wyda­
wać plisroo w języku tureckim  i niemieckim. 
„Tasw ir ł E fkiar" przy tej sposocmoścl pisze, że 
T arcy , których z Polakam i tak  w iele stosunków 
historycznych łączy, mają obowiązek życzyć 
serdecznie, aby narodowi poisielemu udało się u-
wołmić z pod jarzma rosyjskiego, - ■ •

*

G orący, serdeczny i śmiały odzew w 
sprawie polskiej pomieścił holenderski „De 
M aasbode". Autor artykułu z gw ałtow ną iro­
nią odpiera zarzut, jakoby P o lacy  nie dopełnili 
swych obowiązkow i pisze tak:

„Któż z Polaków  obowiązków nie dopeł­
nia? Chyba niie 500.000 Polaków  z prowincyj 
poznańskich, k tórzy oez skaTgi od 11 m iesięcy 
w alczą w  armii niemieckiej,

Chyba nie P o ­
lacy z  zaboru rosyjskiego, gazie głodem i 
gwa em spędzono zaledwie 400 ludzi do ro sy j­
skich legionów ! Chyba nie 30.0W  legionistów, 
spaaKabierców bohaterów  z 1863 r., którzy bez 
broni rzucah się na afm ary jak  Iwy.

Ja k  spełniły Legiony sw e obow iązki?
Jeaeil regiment tych ochotników zyskał po 

pięciom iesięcznych trudach w ojennych w  bi­
twie pod Luwczókiem  nie mniej niż 114 odzna­
czeń za w aleczność. Czy ci dzielni żołnierze, 
k tórzy wstrzymywali, w  Karpatach przez dłu­
gi czas naw ałę rosyjską, którzy stracili w o- 
gromnej kampanii karpackiej 70 proc. sw ych 
sił, zasługują na to, by  panowie siedzący w 
sw ych w ygodnych fotelach redaktorskich o- 
skarżali ich o  niedopełnianie obow iązków ?

Jeśli się zw aży, że Legiony pow stały w 
wielkiej m ierze za inicyacywą Królewiaków, 
którzy zdołali u jść śmierci w  katordze, jeśli się 
zw ażjr, że pomiędzy tą garstka] jest jeszcze 30 
tysięcy  bohaterów, którzy na tak w ielką ofia­
rę się zdobyli, w ów czas pojąć można, do cze­
go garstka tych  ludzi je s t zdolna!

O fiara tych ludzi jest w iększa, niż sądzić 
można. Legiony się sform ow ały w  chwili, kie­
dy zw ycięstw o R osyi zdawało1 się być możli- 
wem. 30.000 żołnierza to w dzisiejszej w a’ce 
milionów jest wdowi grosz, lecz wierny, że te 
grosze najwięcej zaważą.

Żaden naród nie ucierpiał tyle, co P olacy . 
Na ziemi od 11 m iesięcy niszczy w ojna w szy­
stko, co ludność posiadała, przynosząc ze sobą 
widmo głodu i śm ierci. Jeśli jakiś na«-ćd ma 
prawo w ołać o sprawiedliwość, ma praw o w y­
m agać poważania od Europy, to jes t to Polska,

D latego muszę w ziąć dziś p io n  w obro­
nie Polaków  i biednej Polski, która na w spół­
czucie całego św iata zasługuje."

sennego kapelusza? K arty  pamiętnika onie­
m iały —  w raz ze mną —  z podziwu: panna
Dzidzia stała się legioristką. Zupełnie zresztą 
niespodziewanie i przypadkiem, tak jak przy­
padkiem znalazła się w  otchłani śniegów karpa­
ckich. A jak się stało  —  opowiem.

W  dworku rodzicielskim, na wsi w  po­
wiecie brzeżańskim  przebyło młode dziewczę 
pierwsze tygodnie inwazyi rosyjskiej, zacho­
w ując się w obec onieśmielonych oficerów  ko­
zackich tak odważnie, jak  tylko ono to potrafi. 
Zimę zaś przetrw ać m iała panna Dzidzia w za­
padłej w iosczynie karpackiej koło W yszkow a, 
ale i tu przyszła z czasem  wojna. Patrole ko­
zackie naprzemian z patrolami naszych legioni­
stów  przeciągały nieustannie przez w ieś. Jakoś 
w .eczorem  zapukał do okien dworku ranny le­
gionista, a raczej ci, co go bezw ładnego nieśli. 
Troskliw ą opieką otoczyły  zem dlałego ręce ko­
biece 1 nie zginął. Nazajutrz jednak aresztow a­
no w łaściciela folwarku, szczęściem  w  chwili, 
gdy by ł poza domem. Co prędzej trzeba w ięc u- 
sunąć z domu rannego legionistę. Ale kto to  zro­
b i? Mężczyzn we dworze niema, a z pośród 
pań i dzieci uczynić to może tylko panna Dzi­
dzia. Pojedzie sama w góry z rannym. W ielki 
B oże! Smutno je s t człow iekow i, gdy po ósmej 
w ieczór biegnie do domu przez ulicę Akademi- 
micką, a cóż dopiero... Panna Dzidzia oniemia­
ła z przerażenia, potem ochłonęła i pomyślała, 
że tak jechać przecież nie w ypada, a potem by-

Dla Lwowa.
Odezw? w sprawie śniadania v ojennycb parnią* 
tek historycznych do miejskich zbiorów archi-

waliio-muzealii* ch.
Chwila dzisiejsza, tak w ażna i  doniosła dla 

całej ludzkości, z dniem każdym niemal stw arza 
liczne . dokumenty i pam iątki k tórr dziś nfe 
przedstawiają może dla ogółu tej w artości, jaką 
przedstawiać będą po latach dla historyka. Cza­
sy, które przeżyw am y, tw orzą historyę, która 
karrrść będzie przyszłe pokolenia. Szy bko  tc 
czące się wypadki w strząsają  całym  światem. 
W ydooyty z pochwy miecz kreśli nową kartę 
Europy, wali to, co zbudowały wieki i zakłada 
now y fundament pod przyszłe życie. W  tej po­
spiesznej i gorączkow ej pracy w ytęża się umysł, 
w ytężają się nerw y.

B y  nas nie spotkał zarzut potomności, sta­
rajm y się skrzętnie zebrać wszelkie św iadectw a 
tych obecnych zmagań przełomowych, g io - 
nic,azmy m ateryał dla przyszłych historyków 
w ojny św iatow ej. Kulturalne instytucye zagra­
niczne zasięgają pracowicie o wszystko, co  m? 
jakikolwiek związek z dzisiejszą dobą, zapeł­
niają się ich bibliteczne i muzealne skarbnice. 
Nasz NaTÓd, którego ziemia stała się w arszta­
tem obecnej dziejowej pracy, ma najlepszą spo­
sobność do zebrania tych historycznych mate 
ryałów , w szak one u nas się rodzą. Nie dopuść­
my do tego, by  przyszli polscy historycy i ba­
dacze tej w ojny musieli szukać źTódeł w  obcych 
bibliotekach 5 muzeach. Mamy własne świątynie 
pamiątek, Które i to nowe archiwum w ojny 
św iatow ej pieczołowicie przechowają. Nie na­
leży tylko tej pracy około zbierania dzisiejszych 
dokumentów i pamiątek dziejowych składać na 
jednostki — całe społeczeństw o winno się p izy- 
łączyć do tej akcyi, gdyż w  takich tylko w a­
runkach wyda ona bogate i obfite plony.

Zarząd Archiwum miejskiego i Muzeum 
króla Ja n a  li i .  apeluje w ięc gorąco do miesz­
kańców  Lw ow a, by  z m iłości dla naszego gro­
du składali wszelkie przedmioty o  historycznej 
i muzealnej w artości w  pierwszym  rzędzie do 
w yżej wymienionych instytucyi miejskich.

Pożądane są w szelkie druki, broszury, o- 
dezwy, proklam acye, afisze, mapy, druki ulot­
ne w szelkiego roaziju , polskie i rosyjskie cza- 
jopism a z -zasów  inwazy rosyjskiej, po­
szczególne numery lub w ycinki z  prasy obce; 
(niemieckiej, w ęgierskiej i czeskiej), zw łasz­
cza z artykułam i o Lw ow ie. D alej w szelkie rę ­
kopisy jak : pamiątki, kronikarskie zapiski w a­
żnych zdarzeń, listy żołnierzy lw ow skich puł­
ków, wspomnienia w ychodźców  naszego mia­
sta, protokoły i sprawozdania lw ow jkich to­
w arzystw  humanitarnych i Komitetów zapomo­
gow ych x  czasów  w ojny.

ła już spokojna: na dnie każdej kobiecej duszy 
u nas jest zawsze trochę — Klaudyny P o­
tockiej.

Serce  się w  niej tłucze, jak  w  zmarzniętej 
sikorce, ale czasu do stracenia niema. W  ko­
żuszku, bluzce i  płytkich pantofelkach w ybiera 
się (mana Dzidzia w  drogę, w iedząc tylko tyle, 
że rannego legionisty nie można zostaw ić na 
pastwę kozaków. Nie można... nie wypada. Pod 
datą 7 grudnia notuje pamiętnik cztery  tylko 
słow a: „Zdecydowałam się na w szystko".

W śród jazdy zaczyna się zadymka śnieżna, 
chłopak powożący końmi gubi drogę, następuje 
dłuższa błąkanina po bezdrożach. Ranny czuje 
się gorzej, gorączka się wzm aga, ból mu dole­
ga, tym czasem  zapada w ieczór. Panna Dzidzia 
z duszą na ramieniu, dochodzi do przekonania, 
że w ojna w  Karpatach ma bardzo mało podo­
bieństwa do w ycieczki narciarskiej. —  Je s t  co ­
raz ciemniej i coraz zimniej.

Mamusiu, mamusiu, co z tego w szystkiego 
będzie?

Szczęściem  nadeszła patrol legionistów. 
P rzy  je j pomocy dosta>e się panna Dzidzia do ja ­
kiejś w pói rozwalonej chałupy, w  której oprócz 
wybitych okien jest także czterech chorych na 
czerwonkę legionistów — i tu w jakim ś kąciku 
nocuje. Szczurów , które uganiają po izbie, w ca­
le się nie boi. Rano radość wielka, że klaskać 
w ręce z uciechy: pannie Dzidzi zdaje się, że
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Z działu- muzealnego zw racam y uwagę na 
fotografie, widokówki o wojennych motywach 
w szelkie szkice i illustracye, karykatury, od­
znaki tak ofieyalne fak okolicznościowe, odci­
ski pieczęci wojennych, pamiątkowe medale 
w reszcie wszelkie militarya rosyjskie, które 
pozostały w naszem mieście. Kupców naszych 
upraszamy, by raczyli przekazać muzeom na­
szemu najciekaw sze szyldy i  w yw ieszki skle 
powe z czasów  okupacyi Lw ow a przez w oj­
ska rosyjskie. Słow em  z w dzięcznością przyj­
mujemy w szystko, co ma bezpośredni lub po­
średni związek z naszem miastem.

Przedm ioty w yżej wyszczególnione skła 
dać można codziennie w biurze Archiwum 
miejskiego (Ratusz, parter) między godziną 
9— 2 przedpoł.

Za dyrekcyę Dr. Karol Badecki,

I IO  n o n o  I I O  H O I I O I I O I I O I I O I I O I I O I I

Ostatnie wiadomości. i *

ZAMIARY NIEM IEC.
Haga, w sierpniu. „Nieuwe W inschoter 

Courant" donosi pod datą 24 tipca: Jak ie  pla­
ny mają Niemcy w obec spraw y polskiej —  
dotąd niewiadomo. Niedawno jednak rozsze­
rzano w prasie opinię R. Hamerlinga, który 

•już przed laty przepowiedział obecną w ojnę i 
je j wyniki. Zdaniem Hamerlinga na troinle p il­
skim zasiądzie jeden z książąt habsburskich.

RADA MINISTRÓW.
Wiedeń, 4 sierpnia. (TBK .) W czora j od 

godz. 4 do 8 odbyła się wspólna Rada mini­
strów  ped przewodnictwem br. Buriana.

ROZKAZ GENERAŁA BOREOWICZA.
W iedeń, 4. sierpnia. Komendant piątej armii 

generał piechoty Borew icz w ydał rozkaz do 
sw ej armii, w którym zakomunikowawszy je j 
pismo odręczne otrzymane od cesarza, zw raca 
się do żołnierzy i powiada: „Najwyższe odzna­
czenie w aszego przyw ódcy w pierwszym rzę­
dzie do was się odnosi, do w aszej w ierności, 
niezrównanej dzielności i niezłomnej decyzyi, by 
nie w ydać ani: kawałka ziemi rodzinnej bez roz­
kazu. Dzieci i wnuki w asze z dumą będą opo­

w ia d a ły ,  żeście staczali walki nad Soczą. Żoł­
nierze 5 armii:, wasz przywódca jest z w as 
dumny!

NASTRÓJ W  ANGLII.
Kopenhaga. 4. sierpnia. (TBK .) „Berlinske 

Tidende" donoszą z Londynu: W  całym  kra­
ju anać wśród ludności ogromne rozdrażnienie 
przeciw otw artej propagandzie za pokojem, 
szerzonej przez różne mniejsze grupy. Zebra-,
l . r r 1 . ■ u n H E i - J Z r ^ H U M B O H l

nia tych grup są uniemożliwiane, albo rozbija 
me. W  piątek popołudniu, kiedy tow arzystw o 
przyjaciół pokoju chciało -urządzić pochód de­
m onstracyjny i zbliżyło- się do Hinkley, mie­
szkańcy tej m iejscow ości zajęli w obec nich po­
staw ę groźną, zatrzym ali pochód i obrzucili go 
obelgami. Tylko z trudem zdołali ujść pacy­
fiści.

REAKCYA W E  FRANCYI.
P aryż. 4, s-ierpnia. (T B K ) H erve kontynu­

uje w „Guerre soc.“ ataki na rząd, który obję­
ty  został prądem reakcyjnym . Dyscyplinarne 
karanie republikańskich oficerów  i generałów , 
którzy ponieśli wielkie zasługi około ojczyzny, 
spowodowało, że republikańską opinię publi­
czną, k tóra jeszcze przed 8 dniami m iała do 
rządu zaufanie, odtąd owładlnęło (oburzenie i 
przybicie. Obecnie żąda się od socyalistycznych 
ministrów, którzy w stąpili do rządu narodowej 
obrony, nietylko mów, ale i działania republi­
kańskiego. W  przeciwnym lazie muszą oni z 
rządu ustąpić.

W ŁO SI O SW EM  POŁOŻENIU.
Lugano, 4. sierpnia. (TBK). „Giornale 

d‘Italia“ ogłasza artykuł senatora M acciottiego. 
W  artykule tym po ra*. pierw szy można w yczy ­
tać publiczne przyznanie ze strony włoskftej, że 
wojsKowe obsadzenie przez W łochy t. zw. czę­
ści w łoskich Austryi ty lko z trudem będzie mer 
gło b y ć w  całości dokonane i  nie będzie trw ale 
bez pełnego zw ycięstw a czwórporozumienia. 
M acciati wyprowadza z tego wniosek, że ko­
niecznym jest udział W łoch  w  akcyach w ojsko­
w ych sprzym ierzeńców  na terenach najw ażniej­
szych dla m ocarstw  centralnych, jednakże tylko 
w tern przypuszczeniu, że udział ten rzeczyw i­
ście dobrze się opłaci a  W łochy nie narażą się 
na niebezpieczeństwa.

PRZYGNĘBIENIE W E  W ŁO SZECH . 
Wiedeń, 4. sierpnia. „W . Allg. Ztg.“ donosi: 

2  Florencyi przybył tu pewien am erykański 
przem ysłow iec, k tóry  «va podstawie w łasnych 
obserw acyl stwierdził, że we W łoszech przy­
gnębienie w zrasta z dniem każdym.

W e Florencyn leży w szpitalach przeszło 
bOOO rannych. W śród tych  jest znaczna liczba 
chorych na w strząs nerw ow y.

W YPUSZCZENIE BU RCEW A  Z WIĘZIENIA.
Bazylea, 4. sierpnia. (TBK ). „Cor. dclla S e ra " 

donosi z P aryża, że oddawna uwięziony ro sy j­
ski rewolucyonista B urcew  został na zarządze­
nie rządu rosyjskiego wypuszczony na wolność.

PODDANIE NIEMIECKIEJ AFRYKI POŁUDN.- 
WSCHODNIEJ.

Berlin, 4. sierpnia. Biuro W olfa ogłasza: Gu­
bernator niemieckiej Afryki południowej dr. 
Seitz  i komendant w ojsk ochronnych podpułkow­
nik Franke, za pośrednictwem ambasady S ta ­

nów Zjednoczonych Am eryki północnej zdali 
cesarzow i następujące sp-rawozdanie telegraficz­
ne: „W aszej cesarskiej M ości najuniżeniej do­
nosimy, że musieliśmy poddać B ocie resztki 
w ojsk ochronnych, otoczonych koło Korab mię­
dzy Otawi a Czumeb przez przew ażające siły 
nieprzyjacielskie. W ojska nasze liczyły  3400 lu­
dzi. W szelka nadzieja skutecznego oporu znikła, 
ponieważ m iejscow ości Otawi, Gaub, Greptfon- 
tain, Dżumeb i Nabutoni nieprzyjaciel zajął, my 
zaś zostaliśm y odcięci od naszej podstawy za- 
Prowantowania, a wszelkie próby przełamani; 
lin-ii przy nędznym stanie koni, dla których o:' 
miesięcy już brakło owsa, b y ły  niemożliwe. 
W szystkie osoby stanu urlopowanego i pospoli­
tego ruszenia, oraz pojmanych w  południowej 
Afryce jeńców  wojennych odesłano do ich farm 
i oddano ich obowiązkom zawodowym. O ficero­
wie zachowują broń i: konie i mogą za daniem 
słow a honoru swobodnie obracać się gv obsza­
rze ochronnym. Czynni żołnierze w ojska ochron­
nego w  liczbie 1300 ludzi zatrzym ują karabiny i 
będą skoncentrowani w  obszarze ochronnym na 
miejscu, które będzie bliżej określone." i

nńDESŁANC
D r * .  J A x « f  G r a e k a  |

a!. Asnyka 15. — s z c z e p i p rzec iw  cho« 
(e r z e  i o sp ie  od 3 —5.

Szczepienie ochronne
przeciw c h o le r z e  doskonalą surowicą, ja k o te ż  prze­

ciw ospie, wykonuje codziennie od 2 —5 
Dr. K aro l H aisig , ul. O ch ro n ek  l ic z . 3 , I. p.

-

P m s k ł a d  p o c i ą g ó w .

Czas przyjazdów i odjazdów pociągów poczto­
wych we Lwowie ważny od 21 Iipca 1913 

G as średnio-europejski.

Ze Lw ow a odchodzą w kierunku: 

do Kral: owa 10 18, 9 0 9 ,
* Ław ocznego 4 ’10,

„ Sianek 2 '16  
„ Stanisław ow a 9 -4f>, 4-00,

Do Lwowa przychodzą w kierunku: 

z Krakow a 5-30, 6 ‘08,
„ Ław ocznego 4-48, 
ze Sianek 9 2 4 ,
„ Stanisław ow a 5 ’12, 5'53,

U w a g a : P ora nocna od 6  0 0  w:ecz. do 
5 -5 9  rano oznaczona tłustem i cyfram i.

jest uratowana, spotyka bowiem całą kompanię 
legionistów, od których w ydostaje odrazu skarb 
wielki — kurę i gotuje ją  dla sw ojego rannego. 
Cóż kiedy horyzont znowu srodze się zachmu­
rz a : kompania idzie naprzód marszem pospie­
sznym i nietylko nie może w ziąć z sobą pacyen- 
ta panny Dzidzi, ale zostaw ia je j jeszcze pod 
opieką dwóch chorych na czerwonkę, a jednego 
ha tyfus, o ileby napad rosyjski groził. Pisze 
iwtedy panna Dzidzia w swym pamiętniku:

„Dostaję dwa rew olw ery w razie ostatecz­
nej potrzeby obrony. Czerw ony krzyż mam 
fedjąć i udawać osobę prywatną, podróżującą 
Z chorym bratem , pozatem zdać się na los szczę­
śc ia ! Miałam dużo em ocyi, usłyszaw szy w ie- 
iczór ten rozkaz. O spaniu nie było mowy, gdyż 
z  jednej strony dochodził mię płacz chorego 
'dziecka, a z drugiej strony ustawiczne dzwonie­
nie telefonu i przemarsz patroli z raportami 
fcrzez izbę. Zresztą nerw y były  tak napięte"!

Bez tych  rzeczy  ostatecznych jakoś się 
szczęśliw ie obeszło —  panna Dzidzia podróżu­
je  odważnie dalej z legionistami. P rzyzw ycza­
ja  się do wielu rzeczy, któreby się dawniej w  
je j m ałej g łów ce nie pomieściły i jakoś przy- 
w yka do egzystencyi, nie spełniającej ani w y- 
fciagań „savoir-vivre‘u‘‘, ani przykazań pensyo- 
nafu. Spełnia sw oje posłannictwo z uroczystą 
ipowagą, sypia na słomie, je ryż i fasolę w raz 
Z legionistami, a pociesza się kawałkiem  cze­
kolady, —  ĄYreszcie droga kołow a się koń­

czy, chorych1 biorą na nosze, śnieżnemi zbo­
czami karpackich szczytów  m aszerują legiom- 
ści, a w raz z nimi panna Dzidzia w płytkich 
pantofelkach. C ałych siedm godzin trwa ten 
marsz. Nowa legionistka jest nietylko coraz 
bardziej zadowolona z e  sw ej odwagi i w ytrzy­
m ałości, ale i coraz bardziej potrzebna. Oto 
wydostano gjdźiaś ćw iartkę cielęciny il w raz 
się w  niej budzi gosposia najgorliw sza:

„Postarałam  się —  czytam y w  pamiętniku 
—  o jakąś, względnie czystą deskę i siekierę, 
zrobiłam z cielęciny kilkanaście kotletów  i u- 
sm ażyłam  je  dla oficerów. B y ły  niezbyt w y­
kwintne, ale przynajmniej miękie, w obec cze­
go uradzono, że powinnam na sta łe  w stąpić do 
linii. Co w ięce j! Komendant kompanii powie­
dział, że nie pamięta tak raźnego i  'dziarskiego 
marszu swoich żołnierzy. A to dlatego, że ja 
szłam z nim i!"

O zarozum iałości dziewczęca, jaka ty  je ­
steś czasem  miluchna i sym patyczna! Z czasem 
stanie się panna Dzidzia naw et bardzo rezo­
lutną i w ygłosi ostre kazanie jakiem uś erdy- 
nansowi za to, że zostaw ił konie w  stajni bez 
obroku.

Ju ż  tydzień trw a w ędrówka, w ięc z pan­
tofelków zostały strzępy. Zaczem szew c legio­
now y sporządził d la panny Dzidzi buły ściśle 
przepisowe. Przym ierza je  gdyby najw ytw or­
niejsze lakierki i Już od stóp do głów czuje się 
legionistką! Zda się, że w ogóle nigdy niczem

innem nie była. Aż w reszcie napotyka panna 
Dzidzia na ar.tyleryę Legionów, tę, co to „pi­
sze do M oskala czarnym  atram entem , że go się 
nie bel: z całym regim entem ".—  Przekonyw a się 
z radością, że jeden z oficerów  jest je j odda­
wna szukanym kuzynem i —  na tern się koń­
czy wojenna samodzielność panny Dzidzi. Z 
rozpaczą żegna Legiony i  raz tylko ma d'o za­
notowania wielką, bardzo w ielką radość- Oto 
pacyent, którego uratow ała od śmierci w nie­
woli, w yzdrow iał i w oddziale karabinów ma­
szynow ych dalej bije M oskali! Śm ieją się rado­
śnie czarne oczy: a więc się przydała i przy­
służyła Legionom !

Obecnie bawi panna Dzidzia na M orawach 
u sw ej cioci, która patrzy dość krytycznie na 
całą peregrynacyę i narzeka, że siostrzenica 
nauczyła się na wojnie —  palić papierosy. W  
oczach, z których strzelały  zaw sze płomie­
nie dziew częcej pewności siebie, jest teraz w ie­
le dumy, ale dumy szlachetnej, jasnej i  uzasad­
nionej, jakiej je j każda rów ieśniczka zazdrościć 
może. Z namaszczeniem pisze panna Dzidzia 
„wspomnienia z w ielkiej w o jny" na pamiątkę 
dla swoich-wnuków. Nie zaparła się jednak ani 
na cfhwilę sw ego necessaire‘u i sądzi, jak  da­
wniej, że niebieskiej tiulowej sukni nie godzi 
się stanow czo ozdabiać szarfą koloru1 „fraise".

S T .  W A SY L E W SK I.
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Z  UNIA.
CH LEB.

(jg.) Chleb jest tem dla ciała, czem słow o 
dla duszy. Toteż spieszym y poń już w czesnym  
rankiem do miejskich tanich sklepów. Sklepy 
te z każdym dniem stają się tańsze. Obecnie 
można już ca ły  dzień przed nimi przestać i nie 
w ydać ani centa. Chodzenie po chleb jeanak 
deprawuje. Chodzenie p o  c h l e b  uczy nas 
p o c h l e b s t w a .  Musimy sprzedającej pan­
nie pochlebić mówiąc, ż'e takie sprzeaaw anie 
—  to ciężki kaw ałek chleba. Lekki chleb bcv 
wiem uważany jest powszechnie za hańbę. A- 
żeby w ięc nie nańbić, w ypiekają piekarze pie­
czywo tak ciężkie, że go z jeść  nie sposób. 
Sprzedają je zaś coraz drożej, tw ierdząc słu ­
sznie, że chleb powszedni, k tóry  jest darem 
bożym powinien by ć człow iekow i jak naj- 
dioższym . D latego też przykazanie „kto na 
ciebie kamieniem, ty  na niego Chlebem" nie 
znalazłoby dziś w yznaw ców , choćby kto na 
nas nawet drogimi kamieniami chciał rzucać. 
M ądrość doświadczenia polega na tem. ny me 
dać bliźniemu kawałka chleba, choćby się nam 
Róg wie jak  przypochlębiał.

p c c  la o  e a  ii cp  u o  n a  a o  n o  ■ o  ■ o  I  o  »

R e p e r tu a r  t e a tr u  m ie jsk ie g o .
Piątek „U roczysty w ieczór w rocznicę 6  s :er- 

pnia 1914 r ‘ urządzony staran:em  komitetu. W  pro- 
rra  nie między mnemi fragmenty z „D ziadów ", „Nucy 
listopa fo w ej" i „K oiduszki pod Racław icam i".

Sobota „Ew a“ operedca w 3 aktach F. Lehara.
iedziela „C zar w alca" operetka w 3  aktach 

O skara Straus a.
Poniedzia.ek (now ość) „W esele  landszturm lsty", 

komed a w i  aktacl, z francuskiego Duru i Chlvot’a, 
zlokalizowa a przez J Jakubow skiego.

P o u z a ie k  o LOdfc. i  w ie c? .

(x) Artyknł prezesa N. K. N, Ozdobą po­
lityczne] części dzisiejszego numeru jest a r ­
tykuł pióra prezesa N. K. N. Leopolda Ja w o r­
skiego, p. t „Dwie obietnice", specyalnie na­
pisany dla maszegc pisma.

Nasza rycina. Na czele dzisiejszego nume­
ru, poświęconego roczr-icy w kroczenia Piłsud- 
czyków  do Królestw a, widnieje dziars1 a sylw e­
ta legionisty. Je s t  to praca jednego z najw ybit­
niejszych dziś m alarzy polskich, W ładysław a 
Jarockiego.

(s) Na intencyę zw ycięstw a oręża polskiego 
odbyło się dziś rano dziękczynne nabożeństwo 
w kościel 0 0 .  Bernardynów . U roczystą mszę 
Sw. odpraw ił CK Jerem iasz Bochenek. Przed 
wielkim ołtarzem  w  prezbyteryum  zajęły  miej­
sce stow arzyszenia i korporacye ze sztandaram i 
delegaci t >warzystw i w ybitni obyw atele mia­
sta. K ościół przepełniony publicznośdiią i mło­
dzieżą szkolną. Podczas m szy św. jedna z arty­
stek odśpiew ała kilka pieśni. P o  nabożeństwie 
z piersi tysięcznego tłumu popłynęła ku niebu 
pobożna pieśń „Boże coś P olskę".

Zaszczytne uznanie dla Legionów. „Ku- 
ry er W iedeński" donosi1: Dzięki uprzejmości
jednego z przyjaciół naszego pisma otrzym ali­
śmy do rąk  kartkę poczty polowej, jaką w y ­
słał przed niedawnym czasem  szef sztabu gen. 
korpusu w alczącego w  armii Pflanzer-Baltlna, 
gen.-m ajor B eck  (krew ny byłego prezydenta 
ministrów, jakoteż komendanta gw ardyi ce­
sarskiej), do jednego ze sw ych przyjaciół, w y ­
sokiego urzędnika kolejow ego, Niemca w  W ie­
dniu. P isze on: ...„Mamy tutaj w szystkie na­
rodowości: Chorw atów , W ęgrów , polskich le­
gionistów, rumuńskich ochotników. Ze szcze­
gólnym jednak męstwem walczą polscy legio­
niści. Nie masz pojęcia co  to za dzielni ludzie. 
W yobraź sobie, że w  Jednym dniu sami jednt 
odparli ośm ataków  rosyjskich i wzięli prze­
szło tysiąc czterystu  Moskali du niewoli, cho­
ciaż ich sam ych nie jest tutaj w ięcej nad ty ­
siąc. w  tem piętnastoletni chłopcy i sześćdzie­
sięcioletni s ta rcy ".

T reść  pow yższa mówi sama za siebie i nie 
potrzebuje kom entar/y; osoba zaś adresata 
Niemca w yklucza wszelką subiektywną ten- 
dencyę.

Ukraińcy u namiestnika. ..Wiiied. kur. pol­
ski" donosi: ,JW piątek dnia 23 z. m. zjaw iła 
się u nowego namiestnika Galicyi, generała Co-

larda, deputacya ukraińskiej parlamentarnej re ­
p rezen tacji, w  skład której w chodzili: Dr. Kość 
Lew icki, Julian Romańczuk, dr. Eugeniusz O le­
śnicki i dr. M ikołaj Lahodyński, ceiem  powita­
nia go na nowem stanowisku. W  imieniu depu- 
tacyi przemówił po rusku dr. K ość Lew icki, w y ­
rażając nadzieję, że now y namiestnik sprawie­
dliwie będzie w ładał krajem  i źe w  G alicyi na­
stąpi w krótce praw ny porządek. W  odpowiedzi 
zaznaczył now y namiestnik w  języku ruskim, 
źe zasada jego życia była spraw iedliw ość i że 
sprawiedliwości będzie się trzym ał i na nowem 
stanowisku. Ukraiński naród zna dobrze, gdyż 
jako oficer służył przez długie lata przy ukraiń- 
skicn puncach i długi czas b y ł komendantem 24 
pułku (kołom yjskiego) piechoty; żołnierze ukra­
ińscy bardzo go lubili, uw ażając za ostrego, ale 
sprawiedliwego i dobrego. O prócz tego rozm a­
wiał namiestnik gem Colard z każdym z człon­
ków deputacyi z osobna a następnie prosił o 
przedłożenie mu żądań na piśmie. W iaściw a na­
rada nad bieżącerm sprawami pomiędzy nam ie­
stnikiem a  ukraińską parlamentarną reprezen­
ta c ją  nastąpi dopiero w teay, gdy nowy narme- 
smik obejmie urzędowanie w  B ia łe j" .

Los wywiezionych z Calleyl. „Russkoje S ło ­
w o" ogłasza charakterystyczny list do redakcyi, 
podpisany między innymi przez znanego adwo­
kata A. Lednickiego i cały  szereg  nazw isk pol­
skich. Autorowie użalają się, że publiczność ro ­
sy jsk a zachowuje się w obec poddanych obcych, 
Polaków  z nadmierną ostrożnością i pewnem u- 
przedzenEem. W łaścicie le handlowych przedsię­
biorstw  obaw iają się przyjm ow ać ich do siebie, 
a kam ienicznicy odmawiają im niekiedy odnaj- 
m ow aaia mieszkania. W ynika z tego coś przy­
gniatającego. P olacy  skazani są na śmllerć gło­
dową w  kraju, gdzie im przyrzeczono wolność. 
W  końcu listu jes t gorąca odezwa, aby dano mo­
żność biedakom przeżyć ciężki czas w Rosyi.

Szkoay wojenne w  Galicyi. Uwolnienie ca­
łe j Bukow iny i w iększej części G alicyi od nie­
przyjaciela umożliwiła obecnie w tych obsza­
rach rozpocząć stwierdzenia w yrządzonych 
przez w ydarzenia w ojenne szkód w  mieniu pry- 
watnem. Chociaż według obowiązujących norm 
pravmych państwo nie ma obowiązku w yp łaca­
nia odszkodowań za szkody w ojenne, stw ierdze­
nie ich w ięc możt-ónięć oharakter mło-mflóyjny, 
to przecież rząd podobne dochodzenia już w  d-  
becnej chwili zarządził, aby na w szelki wypadek 
pozyskać należyty pogląd na rozm iary szkód.

Do te j obecnie najakltualniejszlejl kw estyi 
pow rócim y w  obszernem  je j przedstawieniu.

(—) K arty chlebowe. Ja k  się dowiaduje­
my. w  jednym z biur magistratu pracuje spe- 
cyalna kom isya p o i przewodnictwem p. O r­
łow skiego, nad zaprowadzeniem kart upra­
w niających do zakupna chleba. K arty  te w e j­
dą w  życie prawdopodobnie już około 15 bm.

Prot. Lewiński. R ek torat politechniki nad­
syła nam następujące pismo: W obec nadsyła­
nych do rektoratu szkoły politechnicznej listó w 
dla profesora Ja n a  Lew ińskiego oraz zgłaszań 
się o  jego adres, podaje rektorat do w iadom o­
ści, ż t  profesor Lew iński został jak o  zakładnik 
przymusowo w yw ieziony przez w ładze ro sy j­
skie przed opuszczeniem przez nie Lw ow a i 
dzieli los prezydyum miasta i innych obywateli.

Na Związek O kręgowy T . S. L . we Lwowie 
złożono w  dniu 3-go maja 1915 26 kor. 21 hal. i 
23 rubli 80 kop. uzyskanych ze sprzedaży ko­
kardek podczas nabożeństwa w katedrze.

Sport w Legionach. P iszą  nam z artyleryi 
Legionów : Ktoby m yślał, że Legiony nie zajmu­
ją  się sportem, b y łby  w  błędzie. B o  oto nie­
dawno rozegrano match w  piłce nożnej między 
kadrami! kaw aleryi i artyleryi, zakończony po­
rażką pierwszych. Przebieg  matchu b y ł następu­
ją cy : P ierw szą bram kę uzyskuje kaw alerya, pod 
koniec jednak w skutek rozbicia środka pomocy 
Antoniewicza (Cracovia) otrzym uje pięć b ra ­
mek, tak, że do połowy zostaje stosunek 5 : 1. 
W  drugiej połowie dzięki znakomitym skrzy­
dłom br. Lew artow ski (A. Z. S .) i Konopka 
(Cracovia), środkowi pomocy i obronie, szcze­
gólnie Żurowskiemu (Lw . Pogoń), który odbi­
ja ł w yśm ienicie piłkę i rozbijał w szystkie ataki 
artyleryi, udaje się pierwszym  uzyskać dwa 
goale, tak, że wynik ogólr.iy zostaje 5 : 3 na ko­
rzyść a rty le ry i W  artyleryi grał bardzo dobrze

bram karz, w  obronie wprawdzie ciężki, lec?  
dobry Cejnar, w  napadzie Dekański i poeta legi 
M aślanka. Sędziow ał p. Himeioiau z artyleryi. 
Na usprawiedliwienie kaw aleryi można dodać, 
że trenow ała dopiero 2 dni, podczas gdy ariy- 
lerya miała racyonalne ti aiuingi 2 m iesiące. Pu­
bliczności, szczególnie umundurowanej, zeoraloi 
się dużo.

Jeń cy-Polacy  w Czechach- W  Plany pod
M aryenbadem znajduje sie wielki obóz kwucen* 
tracyimy jeńców-PolaKÓw,

Jeń cy  zw racają  się do w szyst­
kich c nadsyłanie gazet, książek, broszur ora? 
m ateryałów  do odczytów i pogadanek. Adres: 
Kriegsgefanger.enlager P lan  beii M arienbad M a­
rian Opus, CJruppe IV —  Sanitatsbaraoke.

(— ) Postępow anie rzeżm ka. Skarżą się 
nam z miasta, że p. M„ w łaściciel sklepu z 
mięsem przy ulicy Krakow skiej uprawia iścić 
meobywatelską politykę. Eorytując mianowicie 
pewnych uprzywilejowanych gości, w ydaje im 
poinad głow y innych cale kosze mięsiwa, tych 
zaś, którzy po lojalni em, parugodzinnem cze­
kaniu docisną się wreszcie qo w nętrza, by ku­
pić coś nie coś, w  sposób (niegrzeczny odpra­
w ia *  kwitkiem.

(s) Uczony złodziej. Ma^yan Kołodziej do­
niósł uolicyi, że Rom an G. skradł mu kilka ksią­
żek poważnej treści, w art. 71 kor. I bynajm niej 
G. nie uczynił tego z chciw ości wiedzy, bo Ko­
łodziej dowiedział się, że złodziej usiłow ał sprze­
dać książki w  jednej z antykw arf-

(s) Młodociana złodziejka. M arya Luta, 
15-letnia dziewczyna, korzysta jąc z cnwilowm 
nieuwagi Anny Żurowskiej, żarn. Przy ul. ż ó ł­
kiewskiej 1. 38, skradła je j złoty  zegarek, w art. 
270 kor. Zaledwie jednak dobięgła z łupem na 
pl. Krakowski, schw ytano ją, zegarek w rócił do 
w łaścicielki, ale złodziejka już nie w rocha do 
domu.

Aprowizacya miasta.
(e) Trudności w  stosunkach aprcw iąąęyj- 

nych w e Lw ow ie dosziły do zenitu. Z jednej 
strony nie ustalono praktycznego systemu, 
któryby zapewniał ludności dostateczną ilość 
środków spożyw czych, z> drugiej zaś nie u- 
miano1 rozdzielić istniejących zapasów i  uprzy­
stępnić ich kupującym.

Zdajem y sobie w  zupełności spraw ę z  ist­
niejących trudności, lecz  trudno patrzeć obojęt- 
nem okiem na warunki, w  jakich ludność na­
w et za drogie pieniądze nie może nabyć najnie­
zbędniejszej żyw ności. 'Akcyę aprow izacyjną 
należałoby koniecznie odbiurokratyzow ać i 
raczej przekazać do przeprowadzenia gnonu 
kupców, takich kupców, którzyby dawali rę­
kojmię, iż yoza osobistym i zyskam i — będą 
mieli na oku przedew szystkiem  dobro ogółu. 
Takioh jednostek u nas chyba nie brak, lecz 
trzeba ich do pracy  pow ołać i przyznać wpływ 
na organizacyę akcyi aprowi zacymej i to tak 
pod względem rych łego a wydatnego dowozu, 
jakoteż dogodnego i odpowiadającego godno­
ści ludzkiej zakupna środków żywności.

T o  oo obecnie dzieje się na targach i  przed 
sklepami miejskimi, św iadczy, iż czynniki za j­
m ujące się aprow izacyą nie zdają sobie chyba 
spraw y z ewentualnych następstw. Ludność 
może odzw yczaić się od jedzenia mięsa czy 
kartofli, me może natomiast odzwyczaić się zu­
pełnie od jedzenia. Inteligencya znaidzie dla o- 
becnych stosunków uzasadnienie i usprawie­
dliwienie. a  niemniej może z konieczności c*- 
graniczyć jeszcze swe potrzeby, lecz inne kla­
sy  społeczne, które zazw yczaj a tembardziei 
teraz na nic innego, jak na jedzenie pozwolić 
sobie nie mogą, odczuwała bardzo dotkliwie 
brak pożywienia, a jeszcze dotkliwiej niemo­
żność zdobycia go, mimo że tracą liczne w  tym  
celu godziny.

T rw ające ciągle „ofenzyw y" na sklepy 
miejskie muszą bezwarunkowo ustąpić m iej­
sca regularnej i łatwo dostępnej sprzedaży, 
k tóraby nie utrudniała, ale ułatw iała zaopatry­
w anie się w żywność.
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W setną rocznicę Kongresu wiedeńskiego.

...Była dżdżysta i szronem pierwszym po­
srebrzona jesień. Nieprzeliczone szeregi złoci­
stych karoc zwiozły nad Dunaj w szytko, co 
dzierżyło w ładzę nad Europą i światem.

głów koronowanych, tysiączne zastępy dy­
plomatów, dwory i „fraucym ery" najweselsze 
„high Iife“ w szelaki i krajów  przeróżnych krew 
błękitna. Z aczęły  się długie, półroczne narady, 
by na ruinach aaw nej Europy, na połamanych 
drzewcach napoleońskich sztandarów, wśród 
w esołego gwaru w ystaw nych uczt, bankietów 
i balów utrwalić pokój kontynentalny

i' ■ J ' „ *

Dziwnem losu zrządzeniem niemal te same 
zagadnienia czekały  w ów czas rozstrzygnięcia,
0 które dziś św iatow y w re bój. Anglia zmobili­
zowała swą w szystką w yspiarską namiętność
1 te same ujawniała co dziś am bicye przeciw 
jednemu państwu (tylko że była niem wtedy 
Napoleońska Francya), R osya tak samu pałała 
żądzą zdobycia nowych podstaw dla swego mo­
carstw ow ego stanow iska na zachodzie,- a 
w reszcie czekały tak samo w yroku umęczone 
Belgia i Polska... Miało przybrać nową postać 
księstw o w arszaw skie, m iała zapaść decyzya 
co do Poznania, świeżo przez w ojska pruskie 
zajętego, co do ziemi krakow skiej i  okupowa­
nych przez R osyę części G alicy! wschodniej. 
.Wśród płynnych w ów czas granic karty  Europy 
ustalenia domagały się najpierw granice Polski. 
Ja k  dziś, tak i w ów czas zależał od tego pokój 
Europy.

Jak  dziś, tak i w ów czas na kongresie przy­
wdziała R osya obłudną maskę przyjaciółki. Ale­
ksander I., który  ranki spędzał na m istycznych 
seansach u stóp pani Kruedener, a popołudniu 
uczył się styryjskiego w alca od wiedeńskich 
kokot lub godzinami przym ierzał przed lustrem 
nowo skrojone mundury —  w ieczór zw ykł był 
na posiedzeniach kongresu w ołać z aktorskim 
patosem : „ Je  veux la librę Pol-ugne** i czynił 
przedstawicielom narodu najponętniejsze obie­
tnice. W olną Rzeczpospolitą stw orzy pod swem 
berłem, przyłączy do niej Ruś i Litw ę. Będzie 
polski Sejm , armia i w olność obyw atelska. Na­
miestnikowską szarfę otrzym ał ks. Adam Czar­
toryski, zaś buławę naczelnego wodza dostanie 
najczcigodniejszy w P olsce człow iek— sędziwy 
Tadeusz Kościuszko.

Gdy tym czasem  Napoleon nagle w ylądo­
w ał w C annes; kongres co rychlej zlikwidował 
sw e obrady —  w tedy z szumnych obietnic zo­
stał jeno drobny łachm an: Królestwo kongreso­
we w dzisiejszej sw ej postaci, obdarzone w pra­
wdzie liberalną bardzo konstytucyą, ale „na 
w ieczne czasy ze Św iętą R osją zw iązane".

I minął wiek, pełnych lat secina, która by ­
ła  jednym ciągiem brutalnego łam ania zobowią­
zań, jednym barbarzyńskim  śmiechem z tego, 
co na pergaminowych kartach traktatu „własną 
ręką podpisał W szechrosyi Im perator", co za- 
biegliwym trudem w ykołatał ks. Adam C zarto­
ryski, do czego się po kram arskich targach zo­
bowiązali Castlereagh, Razumowskij i Taylle- 
rand.

I minął wiek — na drodze polskiej do P e ­
tersburga zaległy stosy  kości i morze krwi.

W  setną rocznicę wiarołom nych obietnic 
wezwań jest carat do porachunku...

W  setną rocznicę kongresu żadaią rewizyi 
jego podeptane uchw ały i przyjęte wobec nas 
zobowiązania, a kw estya polska w ola donośnie 
o sprawiedliwość i przed trybunałem świata 
podnosi głośny „niezawstydzony niczem, nie­
śm iertelny" krzyk życia...

A na ziemi polskiej je s t tak dziś, jak było 
w ów czas, jeno stokroć straszliw iej i smutniej:

Skroś znękanych, ofiarnych niw polskich 
idzie huragan wielkiej w ojny, w ojny, w obec 
której tamta —  napoleońska —  maiuchną, lili­
pucią się zdaje.

T ak  samo na bojowiskach polskich rozgry­
w a się sprawa Europy.

Tak  samo drżą niecierpliwie serca polskie, 
wielkiej odmiany losu oczekując.  _

l a k  samo stoi w  ogniu nieustraszony żoł­
nierz polski, dziedzictwo ojców  podejmując, iż­
by  się jasnem  zdało na świecie, że tra d y c ja  
waiki orężnej je s t u nas nieprzerwana i święta.

A w reszcie:
Tak samo., jak przed stu laty tak i dziś 

zw racają się oczy społeczeństw a polskiego w 
stronę ńaddunajskiej stolicy, w ici w yrocznych 
stamtąd czekają i życzą je j szczerze, by ten 
kongres pokojowy, który po wojnie kartę Euro­
py na nowo układać będzie, by ł także kongre­
sem wiedeńskim, a substratem  jego, aby się sta­
ły zw ycięsko osiągnięte cele oręża monarchii!

Drugi jeszcze kongres wiedeński znają dzie­
je , w  r. 1515 P rzyszedł w tedy do skutku układ 
familijny między Habsburgami a Jagiellonami. 
Na podstawie podwójnego m ałżeństwa, przeszła 
część Jagiellońskiej spuścizny pod berło Habs­
burgów... „Oby, — jak  słusznie powiedziano — 
rok 1915 naprawił błędy roku 1815, a dokończył 
dzieła 1515 roku !"

Zrobiliśmy w  ubiegłem stuleciu w szystko, 
co od mas zależało, zadziwiliśmy św iat niespo- 
żytością. L ala 1815— 1915, to  najowocniejsza, 
złota epoka w dziejach pracy  narodowej. W y ­
rosła w nich potęga przem ysłowa Królestw a 
i Księstwa, zbudziła się do życia now ego Gali­
cja, zgromadził się ten wielki kapitał cyw iliza­
cyjny i kulturalny, który  cztery  pokolenia pol­
skie w ychow ał i umocnił. Na myśl o tem ból w 
nas dzisiaj zbiera: jakże wielka część w iekow ych 
plonów leży dziś w  gruzach i zgliszczach!... 
W  spiętrzone fale pędzącej przez naszą ziemię 
nawałnicy dziejów patrzym y mimo to bez lęku 
i z wiarą niezłomną. „Czas i charakter czasu—  
powiedział kiedyś wielki piastun idei polskiej 
M aurycy M ochnacki —  stwarza mocna w o la !1*

St. W .

Z 3. pułkiem Legionów.
i i .

Rosyjska „ofenzywa*4. —  Nasz odwrót. —  
Szarża rosyjskiej kawaleryi. —  W pław przez 
Prut. —  Miesiąc czuwania. —  Samolot i moź­
dzierz. —  W ypraw a na Łuh.—  Jak przyjęto wia­

domość o odebraniu Lw ow a.

Atak rosyjski pod Bałam utów ką z dnia 9. 
maja był tylko jednem z ogniw tej w ielkiej „o- 
fenzywy rosy jsk ie j", jaką Moskale w  Galicyi 
wschodniej a w łaściw ie w południowo-wschod­
nim je j skrawku rozwinęli... by choć czemś, 
jakimkolwiek sukcesem osłonić sw ą wielką 
klęskę, ogólny marsz w ojsk sprzymierzonych 
od Dunajca ma W isłokę, San  i dalej...

Rzucili się w ięc na nas z ca łą  furyą i w ielo­
krotną przewagą, w obec której koniecznem się 
okazało cofr.ąć się choć niedaleko, ale przecież 
na pozycye o wiele m ocniejsze, chronione 
rzeką.

Dnia 12. maja przyszedł rozkaz odwrotu 
pospiesznego, lecz mie bezładnego. P rzez  tę sa­
mą Czerniówkę, w  której niespełna m iesiąc te­
rnu się koncentrowaliśm y, przez Sadogórę nie 
dawno wyswobodzoną z najazdu m oskiew skie­
go, przez M am ajestie w dolinie Prutu mieliśmy 
się cofr.ąć na drugi brzeg rzeki... Szedł odwrót 
szybko, z wrogiem na widnokręgu i wśród 
ciągłych z nim utarczek... Aż doszliśmy pod Ma- 
m ajestie, gdzie do mostu droga już byta od­
cięta.

I tu wśród szarży ogrom nych mas kaw ale­
ryi rosyjskiej, pod naporem piechoty, w  bla­
skach zachodzącego słońca nastąpił najpiękniej­
szy, a zarazem tragiczny akt tego odwrotu: 
przeprawa wpław  przez w ezbraną, a więc 
głęboką i mętną rzekę... Ponieśliśm y straty , za­
pewne, to zaprzeczyć się ni:e da, ale żoł­
nierz nasz dowiódł, po raz setny chyba, że 
dorósł do w szystkich trudów i wym agań w ojny. 
A zresztą straty nasze były niewielkie i rozbu­
dziły jeno to pragnienie zem sty, które tak w iel­
ki i niezapomniany nigdy w yraz w m iesiąc póź­
niej znalazło pod Zadobrówką, Rokitną i Rarań- 
czą w reszcie...

Przepraw iw szy się przez Prut. znaleźliśmy 
zaów  stale oparcie. M oskale zalali wprawdzie 
znów północną Bukowinę, raczej skraw ek jej 
niewielki pomiędzy Dniestrem a Prutem , ale 
zato już dalej dostać się nie mogli, a naw et tego 
nie próbowali.

P ozy cy e nasze nad Prutem  b y ły  silne, na 
strom ym  brzegu, podczas gdy przeciwny a 
plaski był w  rękach rosy jskich ; przyczółki mo­
stow e w szystkie obsadziły oddziały armii. Po- 
zycya s ik a , w aściw ie nie do zdobycia —  jeno 
chwili sposobnej czekać, by  przejść na przeciw ­
ną stronę...

Znowu zajął Legion cały  szeroki front od 
wsi B iłe j aż po Kut S tre leck i; z czasem  zwężo­
no go o kilometr ja k i  Staliśm y potem wyłącznie 
w lesie... Linia przednia urządziła się jak mo­
gła najlepiej, budując względnie wygodne ka­
zam aty; rezerw y pobudowały sobie ziemianki 
i szałasy... Żołnierz spoczyw ał w dzień a nocą 
z palcem na cynglu czuwał —  gdy trzeba było 
i strzelał, bo z dalekich około 2000 kroków 
pozycyi rosyjskich podchodziły ku nam1 gęsto 
patrole. Broniła rzeka, ale za nią snuły się cienie 
nawpół widzialne...

W  dzień zaś, czasem , za w yniosłością toru 
kolejow ego, dawał się zauważyć ruch jakiś... 
W tedy artylerya z prawego naszego skrzydła 
biła bez przerwy... aż nieraz piechur albo § jeź­
dziec uciekający się wynurzył.

A ofenzyw a szła tym czasem  od zachodu, 
przynosząc w ieści o uwalnianych od najazdu 
miastach, o oswobodzeniu Przem yśla... „Za każ­
dym zaś razem  szły  przez pozycyę głośne „wi­
w aty " i „hurra" tak  donośne, by na drugim 
brzegu mogli je ., posłyszeć M oskale, w iedzący 
już, że każda nasza rodość zwiastuje nową ich 
klęskę..

Tak napozór bezczynnie choć jak praco­
wicie i nużąco, m ógłby pośw iadczyć każdy żoł­
nierz —  przeleżeliśm y do 30. m aja, k iea j1' to do­
staliśm y rozkaz silniejszego z drugiej strony rze­
ki wywiadu. P o  jednym  batalionie ruszyło z 
każdego pułku. Z naszym i poszedł kap. Zając, 
komendant batalionu 3-go ; tam tych zaś z pułku 
2-go poprowadził major Norwid-Neugebaner, 
św ieżo p rzybyły  tu z I. Brygady. Poszli ran­
kiem, a nocą przekroczyw szy przyczółek mo­
stow y w Hlimcy, poszli: na Luh i Lużany wzdłuż 
toru kolejow ego od stacy jk i a potem do cukro­
wni, by  w ykonać zadanie i schw ytać języka.

Kap. Zając został z rezerw ą, a oddział w y­
konujący w łaściw e zadanie poprowadził maj. 
Norwid.

Noc była ciemna. Pod por. Dziekanowskim 
z pu-łku 2-go i podpor. Godzijewskkn z 3-go po­
suw ały się nasze tyraliery... Reduty nr. 7. bro­
nił porucznlik —  dziś kapitan —  Kossakow ski z 
pułku 3. Szczegóły  w ypraw y opiszę kiedyś — 
dziś nadmienię, że choć M oskale udawali zrazu 
Legionistów  (na pytanie: Halt! W er da? odpo­
wiadali: Legionare) to przecież w ypraw a się u- 
dala nadspodziewanie. Pomimo, iż Rosyanie 
mieli jak  zw ykle w takich razach przew ażające 
siły, zmuszeni zostali do cofnięcia się... a gdy 
spełniwszy zadanie swe oddziały wywiadowcze 
w  silnym naszym ogniu w ycofyw ały  się około 3 
rano pod osłoną ognia Kossakowskiego z reduty 
7., A artyleryi austj-. z reduty 6. —  dziesiątki tru­
pów i mnóstwo rannych Rosyan zasłało pole. 
Jeńców  z swego nowego l-osu zupełnie zado­
wolonych wzięliśmy zw yż 30. śpiew ających 
następnie ochoczo, gdy z naszymi w racali z po­
wrotem ku naszej pozyrcyi.

A po te j w ypraw ie było znów parę dni ci­
szy. P rzyszła  tylko wiadomość o odebraniu 
Lw ow a, powitana na pozycyi tak radośnie, jak 
żadna inna przedtem. 1 nie dziw — w szak tylu 
naszych chłopców w łaśnie ze Lw ow a pochodzi. 
T o  też szaionym wprost wiwatom i okrzykom 
„Hurra" nie było  końca. W  noc późną brzm iały 
jeszcze piosnki i radosne rozmowy... marzenia o 
zobaczeniu ukochanego m iasta, oraz żal, że to 
nie my w łaśnie tam w kroczyliśm y. Czernio- 
wiecką gazetę z bliższymi szczegółam i ro zrj’w a- 
110 nazajutrz formalnie w okopie, komentując 
najdrobniejsze szczegóły. 1 chyba nigdy jeszcze 
nie zużyto na pozycyi tyle papieru co w ów czas, 
pisząc listy  do Lw ow a, do tych, którzy tam zo­
stali, przetrwali ciężkie czasy.

Lecz wzięcie Lw ow a, było zarazem zna­
kiem, że i dla nas już wnet skończy się ta pozy­
cyjna „sielanka" w raz z alarmami i w ypatry­
waniem, co też robią tam M oskale na tym drii- 
gim brzegu...

Dzień jeszcze jeden, drugi —  i 7 cp j-w ca ,
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koło pał. przyszedł rozkaz odmarszu, powita­
ny z radością... D ostały go oba pułki, z tem, że 
't każdego odejdą po 2 bataliony, podczas gdy 
oozostały trzeci zaimue 'dotychczasową pozvcyę 
całego pułku...
(C. d. u.) ADAM LARYSZ.

NASZE ZDROJE.
Krynica, 27. lipca 1915.

, Nasze zdrojowisko ożywia się z dniem każ­
dym coraz bardziej. P o  dość ciężkich przej­
ściach ubiegłej zimy nie pozostało już ani śladu 
brócz paru domów spalonych w  dolnej części 
krynicy . Usunięto i w yczyszczono wszystko, co  
tylko mogło pozostać po przem arszach w ojsk, 
czy to nieprzyjacielskich, czy naszych. To też 
zdrowotność jest tu i w  okolicy zupełnie prawi- 
ilłowa, żadnych chorób zakaźnych nie ma.

P rzy  te j sposobności nie od rzeczy  będzie 
podnieść, że wierutną bajką była pogłoska, ja ­
ka obiegła na wiosnę naszą prasę o postoju jeń- 
fców rosyjskich w  Krynicy. Transporty  ich więk- 
kzemi partyam i szły  wprawdzie do naszego 
dworca dla ekspedyowania ich koleją dalej, lecz 
higdy nie by ły  tu zatrzym yw ane dłużej nad pa­
łę  godzin —  czas potrzebny do „załadowania11 
*— poczem dw orzec z całem  sw em  otoczeniem  
gruntownemu podlegał czyszczeniu i  dezynfek- 
cyi.

Jak  czasem  rzecz drobna, po której niktby 
tego z góry nie przypuszczał, może oddać nie­
spodziewanie wielkie w chwili decydującej u- 
sługi, przykładem  ta nasza skromna linia kole­
jow a z Muszyny do K rynicy. Na wiosnę tego 
roku szły  nią pociągi za pociągami ciężko łado­
wane —  w najwspanialszym  sezonie kąpielo­
wym, tak żyw ego rucnu nie byw ało —  na sta- 
cyi Krynica wypróżniano je  na czekające przed 
dworcem setki automobilów, które w net mknę­
ły 4-tą chyżością na G rybów  ku Gorlicom. To 
była najkrótsza droga dla prowiantów i amuni- 
cyi na iront podczas historycznej olenzyw y ma­
jow ej naszych sprzym ierzonych arm ii

T or i objekta kolejow e oddały wtedy gudne 
świadectwo sumienności tej budowy, niedawno 
dokonanej pod egidą W ydziału krajow ego, jak 
również druga praca tegoż, droga krajow a do 
Grybow a, której otw arcie święciliśm y w łaśnie 
rok temu, okazała się świetnem uzupełnieniem 
komunikacyi w  naszej okolicy. S fery  w ojskow e 
nieraz przy tej sposobności z uznaniem to pod­
nosiły.

Do niedawna mieliśmy jednak, mimo kolei 
i dobrych dróg, bardzo liche połączenie z głów - 
nemi liniami dla ruchu podróżnych cyw ilnych.

Od kilku dni usunięto już ten  brak. Manny 
pociąg w cale możliwy dla komunikacyi z K ra­
kowem : w ychodzi on z Krakow a o godz. 1.24 
w  południe, zatrzym uje się w  Suchej od 7 do 8 
godz. w ieczór, je s t w  Chabów ce o 11 w  nocy 
a w  Nowym Sączu  o 7 rano, skąd o 9-te j od­
chodzi wprost do Krynicy, do której przybyw a
0 1.30 w  południe.

Z powrotem odjeżdża z K rynicy o 3-ciej po 
południu, sta je w  Nowym Sączu o  7, skąd w y­
chodzi o 11.30 w nocy, jest w  Chabów ce o 7.41 
rano, stoi tu do 8.33, w Suchej od 11.09 do 11.39
1 przychodzi do Krakow a o 5.23 po południu.

Ja k  na dzisiejsze stosunki nie najgorsza to 
komunikacya —  ale mamy nadzieję uzyskania 
jeszcze  pociągów szybkich v ia  Tarnów , gdy 
od 15 sierpnia wejdzie w życie pospieszne połą­
czenie K rakow a z Lw ow em .

K rynica chociaż pozbawiona teraz muzyki 
zdrojow ej, w ygląda w esoło, jakby  odświętnie 
—  taka czysta, uporządkowana. Łazienki mine­
ralne, borowinowe i Zakład w odoleczniczy już 
otw arte, robią w rażenie odnowionych —  tak 
pięknie je, zarówno jak  domy rządow e i pry­
w atne wille odświeżono.

K orzystając z pogody, oddają się goście 
kąpielowi w ięcej zdrowia i  pożytku przynoszą­
cym, aniżeli siedzenie na deptaku, spacerom  w 
najbliższe okolice Krynicy, czyniąc nadzwy- 
ęŻ&jne zbiory grzybów , poziomek i malin.

Czytelnia, zebrania tow arzyskie uzupełnia­
ją, s^bkojne, rzeczyw iście odpowiadające celom 

' kuraćyjnym  zajęcie czasu.
K w estya pożywienia nie przedstawia tu tru- 

dnblścL Zdrojowisko jest zaopatrzone dostatnio,

i to  nie w  sam ą „wojenną11 m ąkę i inne pro­
w ianty. P ensyonaty i wille prywatne żywią 
sw ych gości jak  za najlepszych czasów , pobie­
ra jąc za to w raz z mieszkaniem 6 do 8 koron 
^zrennie od osoby.

Skoro mowa o  cenach, podać należy i to, 
że opłata zdio jow a w ynosi w b. r. tylko poło­
wę zw ykłej, w ięc 6 koron za ca ły  sezon, a ce­
ny kąpieli są w głów nych m iesiącach t j. w  lip- 
cu i sierpniu te same, co zazw yczaj byw ają ty l­
ko w  w iosennych —  w ięc znacznie niższe niż 
w  innych latach.

Z lekarzy są tu stale m ieszkający dr. B ie- 
siadzki, di. Ebers i dr. Kmietowicz. R esztę le­
karzy praktyKujących przez lato w  Krynicy, za­
trzym ały z data od niej obowiązki w ytw orzone 
przez wojnę. Kilku z nich zdobyło już zaszczy­
tne odznaczenia na różnych polach służby le­
karskiej w  boju, wielu pełni służbę w  szpitalach 
wojskowych i innych.

Od tygodnia bawi tu kilku rekonw alescen­
tów, oficerów -Legionistów , którym i opiekuje się 
Komitet pań pod egidą N. K. O P rzebyte boje 
i znoje, zaszczytne blizny jak  i pełne godności 
ich obejścia, budzą szczery szacunek dla tych 
młodych naszych kuracyuszów  wojskowych.
—  ■ ^ ■—  _ ^ — ■ ....  — — —
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Rozmaitości.
Nowocześni poszukiwacze zdobyczy w ojen­

nej. Spraw ozdaw ca węgierskiego „M agyaror- 
szag11 pisze: „P o  zajęciu Lw ow a pojechaliśmy 
koleją do M ościsk. R esztę drogi, około 60 kim. 
musieliśmy odbyć automobilem. O czekując na 
motor, zw róciliśm y uwagę na długi, drabiniasty 
wóz, okryty płachtami i noszący na sobie na­
pis: „Na zdobycz w ojenną11. Tuż oboK dostrze­
gliśm y oficera niemieckiego z opaską na ram ie­
niu z  napisem : „Kriegsbeuteoffizier11.

Zainteresowani tą niezw ykłą szarżą, zrobi­
liśmy z nim znajom ość, a on w tajem niczył nas 
następnie w arkana sw ego urzędu. B y ł przy­
dzielony do niemieckiego korpusu i pod jego 
rozkazami oddział rezerw istów  zajm ow ał się 
zbieraniem i gatunkowaniem zdobyczy w ojen­
nej. O ficer i jego oddział postępują bezpośred­
nio za swym korppsęm. Gdy korpus ruszył na­
przód, natychm iast rozpoczyna się z&eranie, 
tak dokładne, że rzeczyw iście w szystko zabie­
rają, co  tylko może m ieć jakąś w artość. P ierw ­
sze zbieranie odbyw a się bezładnie i bez w ybo­
ru; gdy to ukończone zostanie, następuje dopie­
ro rozgatunkowanie zdobyczy.

System atycznego gatunkowania dokony- 
wują żołnierze-specyaliści i fachow cy. Jeden 
np. nie robi nic w ięcej, tylko zbiera w ystrze­
lone patrony; gromadzi je  na kupy, osobno ro­
syjskie, osobno niemieckie i austryackie. P atro ­
ny te przewożą następnie w  głąb kraju, gdzie 
z nich robią now e naboje. Inny podoficer usta­
wicznie szuka niew ystrzelonych pocisków  ar­
matnich, drugii czyni uieszkodliwemi znalezione 
granaty ręczne. S ą  one ogromnie niebezpieczne, 
gdyż gdy leżą na opuszczonem pobojowisku, 
lekkie uderzenie nogą w ystarczy , by w yw ołać 
wybuch. Jedynie fachow iec może je bez szko­
dy brać do ręki. ,

Zbiera się w szystko: kaw ałki rozbitych ka­
rabinów, stare obuwie, a naw et szczątki mun­
durów. W  dwa, trzy  dni po bitwie, pole walki 
jest już dokładnie przeszukane, a zdobycz zna­
leziona czeka już najbliższej stacyi na sw e prze­
znaczenie11.
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EKONOMISTA
W sprawie odbudowy Galicyi.

(Ustaw odaw stwo krajowe a §. 14).

(e) Onegdaj odbyło się w  Krakow ie po­
siedzenie komitetu w ykonaw czego odbudiowy 
kraju, którego przedmiot obrad stanowiła spra­
wa pierwszorzędnej doniosłości. Sekcya praw^- 
nicza tego komitetu przyszła do przekonania, 
że odbudowa kraju w sposób racyonalny nie 
da się przeprowadzić bez częściow ej zmiany 
niektórych ustaw krajow ych, zw łaszcza usta­
w y kom asacyjnej, .Wobec niemożności zw oła­

nia Seimu krajow ego, pow staje pytanie, w  Ja-'
ki sposób zmiany tych ustaw  dokonać. O za­
stosowaniu par. 14 ustaw zasadniczych m ow y 
być nie może już z tego powodu, że paragraf 
ten odnosi się do ustaw odaw stw a państwow e­
go. P atenty  cesarskie, —  precedensy znane z 
Czech i z Tyrolu —  odryw ają zm iany ustaw1 
krajow ych w  zupełności o ć  w spółdziałania 
czynnika autonomicznego. Należałoby tedy 
szukać dróg innych, posługując się mnie} lub 
w ięcej odległą analogią z par. 14 ustaw zasad 
niczych, przyczem  zagw arantow aneby być 
musiało odpowiednie współdziałanie czynników 
autonomicznych.

Tę kw estyę przedstawił prof Z o l ł  jun. 
sw ego czasu w sekcyi praw niczej, a  obecnie 
profesor praw a państw ow ego Rostw orow ski, 
dał w yjaśnienia w obszernym referacie.

R eferent ośw iadczył się przeciw  dopu­
szczalności beżPośredhieglO' zastosow ania par. 
14, jak o  też zw rócił uwagę na niedostateczność 
załatw ienia spraw y zapomocą zastosowania 
tego paragrafu w yłącznie w  drodze literalnej 
analogii. O ileby natomiast w obecnych okoli­
cznościach, w yw ołanych w ojną i niemożnością 
zw ołania Sejm u, zaszła istotna nieodzowna i 
nagła potrzeba wydania przepisów o prowizo­
rycznej m ocy ustaw ow ej, domagał się referent, 
aby ewentualne rozporządzenia o konieczności 
nie tylko odpowiadały wszystkim  kautelom, 
przewidzianym w par. 14, ale czyniły zadość 
także specyalnemu warunkowi, podyktowane­
mu względami ochrony idei autonom icznej: a- 
żeby  mianowicie w  samem rozporządzeniu w y ­
raźnie zaznaczonem  było, iż pow stała ono z 
in icyatyw y W ydziału krajow ego i zgodtnem jest 
z jego w nioskam i w  całe j sw ej osnowie. Sejm , 
k tóry  po zebraniu się będzie m ógł udzielić lub 
odmówić sw ego zatwierdzenia wydanemu roz 
porządzeniu, uzyskałby przez tę dodatkową 
kautelę gw arancyę, że w  momencie genezy 
rozporządzenia m iałby udział stanow czy jego 
W ydział krajow y, k tóryby też w  następstwie 
ponosił przed Sejm em  odpowiedzialność za na­
głość, celow ość i konstytucyjność rozporzą­
dzenia (zw łaszcza co  do zakresu działania u- 
staw odaw stw a krajow ego).

Takie rozporządzenie m usiałoby b y ć o - 
czyw iście kcntihsygnow ane przez w szystkich 
m inistrów, ogłoszone w  języku1 polskim W 
dzienniku ustaw krajow ych i przedłożone do 
zatwierdzenia Sejm u krajow ego w  dniach 3-ecto 
po jego zwołaniu, gdyż w  przeciwnym w ypa­
dku straciłoby moc prawną.

P o  przeprowadzjeriiu bardzo w yczerpują­
cej dysknsyi nad wnioskami referenta, w ydział 
w ykonaw czy jednomyślnie pr zychyłił się do 
jego wywiadów, a nadto powziął na wniosek 
obecnego posła Jaw orskiego uchwałę, w yra­
żającą nadzieję, że W ydział kra jow y podejmie 
inicyatyw ę w  tym kierunku dla oforony auto­
nomii.

KRO N IK A  „E K O N O M IS T Y ".
(e) Uregulowanie stosunków służbowych,

odbyw ających służbę w ojskow ą urzędników 
rolniczych, nastąpiło w  drodze rozporządzenia 
m ihisteryalnego, k tóre rów nocześnie unormo­
w ała sprawę zaopatrzenia rodzin. C zyby nie 
dało się również uregulować stosunków służ­
bow ych i zaopatrzenia rodzin innych katego- 
ry i urzędników pryw atnych?.

(e) Kółka rolnicze. W  dniu 27 ub. m. odby­
to się w  B ia łe j posiedzenie głównego zarządu 
kółek rolniczych w  sprawie ważnych kw estyi. 
odnoszących się do rolnictwa krajow ego.

Na zgromadzeniu uznane, że zjednoczenie 
tow arzystw  rolniczych, uchwalone przez w szy ­
stkie tow arzystw a na ogólnych radach, po czę­
ści zaś urzeczywistnione przez stworzenie 
„Centralnego Komitetu w szystkich tow arzystw  
rolniczych w  Wiedniu11, powinno b y ć po w oj­
nie możliwe jak  najprędzej uskutecznione. Uło­
żono następnie szereg postulatów, dotyczących 
uruchomienia gospodarstw w łościańskich w 
Cialicyi i żądania, te uchwalono przedłożyć 
W ydziałow i krajowem u, względnie Kom isy! 
gospodarstwa krajow ego. Zażądano od1 rządu ( 
dostarczenia w iększej liczby koni, uprzęży, 
drzewa budulcowego z lasów  kam eralnych i 
t. p. W  skład prezydyum w eszli dawni jego 
członkowie. ”
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O G Ł O S Z E N I A
1 7  u p .ę  mandolinę maio 
r * -  używaną. W incentego 
Pola 2.. parter na lewo.

111 lody, inteligentny, e - 
nergiczny mężczyzna 

wolny cd w ojska, przy:- 
m i:  posadę w zarządzie 
dóbr, przedsiębiorstw ie, 
przemyśle lub handlu ja ­
ko zarządca, kierownik, 
magazynier itp. Na żąda­
nie złoży kaucyę. Adres 
„p rzed s.ęb iorczość'4 Ad- 
m inisnacya „G azety W ie- 
c z o itr j'* . 1:942

1 7 u p i ę  nie diogie u- 
-**• rządzenie saloidkowe. 
Zgłoszenia w adn.inistra- 
cyi „Gazety W ieczornej * 
poa „Salonik". 3948

7 s r z ą o  Stow . łntroli— 
gutcrów  wzywa sw o­

ich czronKÓw, m ających 
prawo do zasiłku, o ja ­
wienie się. Rynek 1. * i ,  

3827

1  e k c y e  śpiewu, fo rte - 
"  piann i korepetycye 
operowe i operetkowo u- 
diłiela Oktawia R ojek  
Praschilow a, ul. L stonad a 
19 II. p. Zgioszenia mię­
dzy 3 a 5 popołudniu.

3944

1 k u s z c r k a  zdolna i 
praktyczna przyjmie 

panie na czas sL b o śn iza  
dyskrecyą, l-etu iska, Sa- 
p : ‘by 85.

T T ,  t u l  „V ictoria“ we 
-*•*- '.w ow ie, u l. Hetmań­
ska do wy zierżawienia 
Warunki u adw. dra M i- 
chalew skiego, Lwów, A- 
kademickó 12, od 2  — A

1 j r a k z y K a n l a  i chłop-
*  ca do posług, poszu­
kuje handel delikatesów  
i p  kój do śninaau Józef-.; 
Proksza, Lwów, ul. Le­
ona Sapiehy 21. 3 9 li

| 7 t n b y  znał m iejsce 
■** pobytu Zygmunda 
Griissgottaj z Brzeżan, 
jfącz^ łaskaw ie donieść : 
Z. Donn, Krasick cn U . 
|jarler.

2 p . '“ o| e z kuchnią w 
śródmieściu poszuku­

je się. Zgłoszenia w Ad- 
hiinis trai yi „Gazely W ie­
czornej ••• pod „l oitoje".

3947

Do w y n a ję cia  zaraz 
2 pokoje z knchn: ą, 

i łazienką i e lek try -ą  
rzy ul. 29. Listopada, 
liższa w iadom ość w 
administracyi „Gazety 

W ieczornej . 3943

D a n o s z e n ia  g a z e t
w południe potrze­

bny kolporter. — Zgłosze­
nia Adm inistracyi .G a ­
zety W ieczornei". 3946

1 7 tob y  w ie d z ia ł g-izle 
-*»- przecyw i Elżhi ta 
Knauer z Zaszkowa koło 
Gułogór zechce łaskaw ie 
ją  zaraz zawi -do.nić, że 
wiadomości o je j mężu u- 
dzieli cukiernia Lew an­
dowskiego Lwów Biele w- 
skiego 6.

Rz ą d . kon. B iu ro  dla
spraw wojskowych. 

Lwów, Zybiikiewicza 27.

l y a u c z y c i r  Ikę -wycho- 
wawczynię młodszych 

dzieci, osobę bezw zględ­
nie zaufania godną, pole­
ca b uro Maryi Rechter, 
Zyblikiewicza 31 od 3 do 
5 - tej. 3928

^ S z la fro cz e k  czarny, 
^  prawic nowy, płaszcz 
gumowy, kos ty cm  biały 
hafl^wany J o  sprzedania 
ul. Jakóba Strzem ię 11 a 
prawy parter, między 2 
4 popoł. 3932

J | .v itn ic e  czarne, wy- 
^  kor.ane we w h sre i 
pracowni w edU 6 najno­
wszych żuri.ali od 15-tu 
koron p o ltca  SO JKA, ul. 
t a i .k a  11. 3928

2 p o k o je  duże ume- 
blow. ne z ogrodem, 

zdrowe powietrze, prz\ 
sia yi irainwaeowej „UL" 
zaraz do w y iiręc ia . Zgło­
szeń.a do adm instracy 
pod „wil a " . 3939

l lw o ż d z i e  nr. 28/30, 
"  żelazo okrąg,łe 22/m 
lny ctrmiaue, dostrrezu 
w miarę zapasu. S 'a n isł 
Feroyn, Lwów, u,l. R jir.a- 
nowicza 9, godz. urz; 
o J  11 — 12. 3826

Do  s p r z e d a n i a  su
czka, bardzo rasowi, 

dobf-rman-pmczer, zaraz, 
cl B io en ich  12, u do­
zorcy. sti 25,

C łu tb ę  dworską, do 
’ - mnwą, że iców , robo­
tników, ofieyalistów po­
leca. Poszukuje rządcy, 

ekonomów, leśniczy, h. 
Ager.cya K antoia, Stani­
sławów.

przi'
niesiona z u1. 3. Maja na 
ul. P a ń s k ą  I. 14, II. 
p ię tro .

Uc z n ia  do nauki po­
szukuje handel deli­

katesów, Eckert, K ocha­
nowskiego 22.

Maj le p sz y m  e ro d -  
,ł .ie m  p rz e c iw  e- 

pidem iom . ch o le rn e  
e t c .  je s t aparat (szpry­
ca) i eseneya sławnej 
swiato wej marki „Pero- 
jin“ do odświeżania, o- 
czyszczania i dezynfekcyi 
powietrza. Zabija w szel­
kie w kurzu znajdujące 
s.ę bakterye. Do nabyć a 
w b urze sprzedaży „Pe- 
roliu" i 1 Ja g ie lljn sk a  12

Ka m ie n ic ę  nową, pię­
kną z ogrodem i 

stajnią ■ okolica Listopa­
da) zam ienię za willę lub 

sprzedam. Zgłoszenia; 
„Kam ienica" A Iministra- 
cya , W ieczornej".

Fo rte p ia n  w b a rd z o  
doitrym  s ta n ie  do  

s p r z e d a n ia . O glądać  
m o ż n a  m ięd zy  godz, 
2 —4  pop. P ie k a r s k a  
41, I. p.

Uk o ń c z o n a  sem ina- 
rzystka udziela le- 

kcyi za pom eszkanie. — 
Zgłoszenia „Marya“ Ad- 
min s tra c i ' ,Viec/.orne

HIEIIIEmEIIIEIIIEfllEIIIEIIIEIll
DOW DLA INTERESÓW NAFTOWYCH

ALFONS GOSTKOWSKI, zaprzysiężouy senzal i 
z n a ;ż p  sądowy dla spraw naftowych, ul. Chok-ąż* 
c z y z n y  I. II a . przeprowadza tak jak ponrzednio 
wszelkie transakcje w zakres przemysłu naftowego 
wchodzące. Kupno i s p r z e d a ż  ropy,, udziałów, 

n a fto w y ch , te re n ó w  i t .  d.

EWEIIIEIIIElilEIIIEHIEWEWE

S lW / K fiT  nOLHICZY
Lwów, ul. Słowackiego 14.

poleca ze swych magazynów w s z e lk ie  m a -  
zyny i n a r z ę d z ia  r o l n i c z e ,  to m a u y n ę  

w y s o k o p ro c e n to w ą  — przyjmuje zam ó­
wienia n a : n a w o z y  s z t u c z n e ,  w ęgiel
i k o k s  n a jle p s z y c h  m a r e n , p ap ę  do  

k r y c i a  d a ch ó w .
Godziny urzędowe dla stron od 10— 1.

Prawdziwych win renshiciiimozelshicii
dostarcza po um iarkowanych cenach w b ecz­
kach i flaszkach WILHELM A CLEHIENS,
hurtowny skład win we FRAN KFURCIE n. M. 

(Potrzebni zastępcy). 8239

Bium  pierwszorzędnych kopalń 
«5tS W ęgla k am ien n eg o  i k jltau  ^  

K. kA T.TlER , c. k. dostawca nad w , Lw ów , 
M ick iew icza  4 ,  c z a s o w o  ta k ż e  W ie* 
d eń , I. fi *a id -H otel i  przyjmuje zamówienia 
na wszelkie gatunki i sorty węgla kamiennego, 
brykiet i konni tak gornosiąsidego jak i k ia jo - 
wego dla celów fabrycznycn, gospodarczych, 
centralnych ogrzew alń, cegielń itp. do w szyst­

kich stacyi galicyiskicn. I
P R Z E P R O W A D Z K I

na m iejscu i p a  p ro w in cy ą oraz w szelkie­
go rod/aju dostawy wykonuje po cenach przy­
stępnych sol dnie, punktualnie i pod gw arancyą

FRZEDSIĘBIOHSTHO P U M Ę

Pr. STANISŁAWA KAPESCHAj
m UL. BIELOWSKIEGO 3. w

Jedynie najsiln iejsze maszyny do pisan a

R a m i n / f ł r t n  -model 10 i 11 — z pismem 
z u p e ł n i e  w i d o c z n e m

S 5 S S Ł Ś K  Remington „R R ‘‘
maszyny do R f , r r n f l < l h ę  m asiy.iydo 
sumowania U U I ł u u i j i t d  sumowania

znane powszechnie najsolidniejsze prawdziwie 
amerykańskie

ss Mefoile Biurowe :s
poleca

GŁOGOWSKI i SP.
c: k. nadworni dostawcy

Lwów, ul. AKademicka 1. 5
Oglądać można bez przymusu do kupna.

Do L.
884 IV.

Obwieszczenie.
Reskrypt c. k. M inisterstw a kolei żel. z dnia 7. 
lipca 1915 r. 1. 25.023 do c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych w Krakowie, Lwowie, Stanisław o­
wie i do c. k. Kierownictwa ruchu w Czerniow- 
cach, dotyczący przepisów  co do odbioru prze­

syłek cywilnych.

■  Na podstaw ie §  2. ust. 4. regulaminu ru> 
8  chu kolejow ego z dnia 11 listopada 1909 dz. u. 

p. nr. 172 zarządza się przejściow e następują­
ce zmiany przepisów  dotyczących odbicru prze­
syłek cywilnycn w stacyacn w O kręgu c. k. Dy­
rekcyi i.olei państwowych w Krakow ie, Lwowie, 
Stanisław ow ie, tudziez c. k. kierow nictw a ru­
chu w Czerniowcach

1 Przepis objęty §  80 ust. 1 kolejow ego 
regulaminu ruchu, żr 'czasokres dla podjęda 
przesyłek wynosić musi przynajm niej 24 godzin, 
traci moc prawną.

Zarząd kolei je s t  uprawniony do ustano­
wienia innego czasokrasu według własnej oce­
ny p n e z  odpowiednie ogłoszenia w stacyach, 
uniew ażniając natychmiast odnośne postanow ie­
nia taryfowe.

2. Postanow ienie ob jęte §  81 ust. 1 kole­
jow ego regulaminu ruchu dotyczące czaso­
kresu do wykupienia listu przewozowego — 
znosi się. Odnośne wykonawcze postanowienia 
taryfowe oparte na tychże przepisach, tracą 
przeto swą ważność.

O dbiorca je s t  obowiązany wykupić list 
przewozowy i podjąć przesyłkę w tym czasie, 
jaki podany je s t  w dotyczącem  ogłoszeniu w 
w stacyi p r.eznaczen ia przesyłki.

3. Je ś li  kolej nie -josiaoa w stacyi prze­
znaczenia magazynów do przechow ania przesy­
łek, albo jeśli w magazynie nie można pomie­
ścić wszystkich przesyłek, albo je ś  i te magazy­
ny |jotrzebne są  na inne cele, natenczas jest 
k o le j uprawnioną na koszt i niebezpiecieńsiw o 
osoby uprawnionej, do dyspozycyi oddać w 
przechowanie trzecie j osobie, albo te przesyłki 
skłudać pod golem niebem, albo sprzedać je  u- 
rzędownie. Uwiadomienie nadawcy albo odbior­
cy o przedsięw ziąć się m ającej sprzeaazy me 
je s t  potrzebne.

4. O niepodjęciu i o przyczypach niepod­
jęcia przesylKi je s t kolej po mysi'' §  81 kolejo­
wego regulaminu ruchu obow iązanr zawiadomić 
nadaw cę i zażądać od niego f yspnzycyi tylko 
w t/m wypadku, jeśli przesyłka bezpiecznie 
przechow aną być może w stacyi przeznaczenia 
vV każdym innym wynadku może kolej niepod- 
ję tą  przesyłkę sprzedać urzęoownie bez poprze­
dniego zawiadom ienia naoawcy i odbiorcy.

5. Pow yższe przepisy wchodzą natych­
miast w moc prawną

Lwów, w lipcu 1915. 8 :4£ j!

L  R. Dypt cyii Kolei państwowych
w e Lw ow ie.

we Lwowie
w gmachu ratuszowym

urzęduje we wszysłkich oddziałach 
od godziny 9 do I w południe.
W kładki z ło ż o n e  w M iejski* j K asie  
o s z c z ę d n o ó c i  ncają p o rę k ę  Gmin) m ia­

s t a  L w ow a. 382

Kto ludzi! Ha Rggry przysługę ^Z w ięzła  
m e to d a  ję z y k a  w ę g ie r i tk le ę j '1 dla samem 
ków. SraiT atyua. Ćw iczenia z piżehładam i. Roz­
mówki. Cena w prawie Kor. 2 60. Nakład Księ­

gami Polskiej we Lwowie. ssy5

a a a

Po południu 
i w ieczorem 2 i S  w Kawiarni J j jH | § O łjC r

O b fito ść d x 'en n ik ó w  i c z a s o ^ ie m  iliwi I r o r a n y c h .
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